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II Niedziela  Wielkiego  Postu

Komunikat z 321 Zebrania Plenarnego Konferencji Episkopatu Polski 
I. Na początku Wielkiego Postu, gdy Ojciec Święty razem ze swoimi najbliższymi współpracownikami odprawia rekolekcje, a cały Kościół trwa na modlitwie rozważając Mękę naszego Pana Jezusa Chrystusa, Episkopat Polski, włączając się w tę modlitwę, podjął refleksję nad najważniejszymi problemami współczesnego Kościoła i rodziny ludzkiej. Nawiązując do przeżywanego Roku Różańca oraz do próśb Ojca Świętego Jana Pawła II, biskupi polscy modlą się w intencji pokoju na świecie, szczególnie na Bliskim i Środkowym Wschodzie. O taką modlitwę proszą wszystkich wiernych w Polsce. 

II. Podczas dwudniowych obrad wiele miejsca poświęcono trosce o ubogich. Przemiany zapoczątkowane przełomem 1989 roku, oprócz pozytywnych rezultatów, niosą ze sobą niestety także negatywnej skutki. Poszerza się margines biedy, tragicznie wzrasta bezrobocie, narasta poczucie bezsilności i braku perspektyw w środowiskach wiejskich. Państwo powinno stworzyć odpowiednie warunki dla skutecznej ochrony i sprawiedliwego rozwoju polskiego rolnictwa i zabezpieczać je przed nieuczciwą konkurencją. 

III. Wspomniane obszary biedy stawiają również przed nami wszystkimi konkretne zadania. Żaden chrześcijanin nie może przechodzić obojętnie obok człowieka będącego w potrzebie, gdyż zobowiązuje go do takiej postawy sam Chrystus. Wszak On powiedział: „...co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25, 40). Biskupi polscy z uznaniem i wdzięcznością odnoszą się do wszystkich inicjatyw podejmowanych przez Caritas Polską, Caritas diecezjalne i różnego rodzaju grupy charytatywne. Dziękują wiernym za szczodrość w niesieniu pomocy ludziom biednym i dotkniętym różnego rodzaju klęskami żywiołowymi. Wyrażają radość, że Kościół w Polsce stać już dzisiaj na niesienie pomocy nie tylko u nas, ale także za granicą. Świadczy to o wprowadzaniu w czyn zasady solidarności i opcji preferencyjnej na rzecz ubogich, czyli szczególnej troski o najuboższych. Powinniśmy nadal iść tą drogą. 

IV. Biskupi z troską i bólem ustosunkowali się do wytworzonego w Polsce, szczególnie w ostatnim czasie, klimatu życia publicznego. Z mocą podkreślamy, że demokracja, w której nagminnie lekceważone są podstawowe wartości i łamane zasady, nie służy człowiekowi i narodowi. Wiernym przypominamy, że z katolicką moralnością nie można pogodzić żadnej formy korupcji. Wszyscy zaś sprawujący jakąkolwiek władzę, na czele z najwyższymi władzami państwowymi, niech pamiętają, że pierwszym i najważniejszym kryterium prawomocności władzy jest nie tylko demokratyczny wybór, ale także stała i autentyczna troska o dobro wspólne. Przekształcanie Państwa w oligarchiczną grę interesów grup jawnych i tajnych, formalnych i nieformalnych, jest podważeniem praworządności władzy. Cierpi na tym człowiek, cierpi naród. Polska na nowo powinna stać się Państwem prawa. 

[image: image2.bmp]V. Polska zbliża się do ważnego momentu, jakim będzie referendum akcesyjne do Unii Europejskiej. Już przed rokiem biskupi polscy pisali w swym liście do wiernych: „Podejmujemy wielowiekową tradycję Kościoła, który w przełomowych momentach historii Narodu, kierowany światłem Ewangelii, starał się kształtować umysły i sumienia wiernych oraz wszystkich ludzie dobrej woli, aby dokonywali właściwych wyborów służących dobru i jedności narodów” ( 21 marca, 2002 r.). Biskupi zgromadzeni na Zebraniu Plenarnym zapoznali się z aktualnym stanem przygotowań do integracji i przeprowadzili dyskusję. Episkopat Polski wyraża wdzięczność Ojcu Świętemu za Jego nieustanną troskę o zjednoczenie Wschodu i Zachodu Europy. Popiera także wysiłki Rady Konferencji Episkopatów Europy (CCEE) oraz Komisji Episkopatów Wspólnoty Europejskiej (COMECE) dotyczące wolności religijnej i tożsamości Kościołów i wspólnot religijnych. Biskupi stwierdzają, że społeczeństwo polskie musi wyrobić sobie właściwą opinię ta temat wejścia Polski w struktury jednoczącej się Europy. Chodzi bowiem o bardzo ważne wydarzenie dla naszej Ojczyzny. Tu chodzi o współpracę 25 państw naszego kontynentu. Tu chodzi również o przyszłość młodego pokolenia. Tu chodzi wreszcie o doświadczenia historyczne Polski, która od ponad tysiąca lat współtworzy dzieje, kulturę i ducha Europy. Każdy jednak Polak musi w tej kwestii wypracować własny, dojrzały pogląd i podjąć osobistą decyzję. Apelujemy do władz i do wszystkich osób odpowiedzialnych za przepływ informacji o pełne ukazywanie wszystkich argumentów, pozytywnych i negatywnych, związanych z akcesją. Deklarację Rządu Rzeczypospolitej Polskiej, nr 39, dotyczącą moralności publicznej, dołączoną do Traktatu akcesyjnego, Episkopat Polski rozumie jako wolę ochrony życia ludzkiego od poczęcia do naturalnej śmierci, ochrony małżeństwa rozumianego jako trwały związek mężczyzny i kobiety oraz wolę ochrony rodziny, jako podstawowej komórki społecznej. Zawierzając sprawę integracji Polski z Unią Europejską Bożej Opatrzności, Konferencja Episkopatu Polski kontynuuje refleksję nad tym ważnym tematem. 

VI. Zebranie Plenarne zapoznało się ze stanem przygotowań Ogólnopolskiej Pielgrzymki do Rzymu, która będzie narodowym dziękczynieniem za 25 lat posługi Jana Pawła II – naszego Rodaka – na Stolicy Piotrowej. W niedzielę, 18 maja br, pielgrzymi wezmą udział w kanonizacji dwojga Polaków: błogosławionego Józefa Sebastiana Pelczara i błogosławionej Urszuli Ledóchowskiej. Serdecznie zachęcamy Rodaków, by jak najliczniej wzięli udział w tej ogólnonarodowej modlitwie. 

VII. Przeżywamy Wielki Post, okres nawracania serc i umysłów, odnowy życia duchowego i moralnego, czas przygotowania na Święta Wielkanocy – Święta zwycięstwa życia nad śmiercią, łaski nad słabością, cnoty nad grzechem. Zwycięstwa tego dokonał nasz Zbawiciel, Bóg – Człowiek, Jezus Chrystus. Dobrze przeżyty Wielki Post powinien przybliżyć każdego wiernego do Chrystusa, jeszcze bardziej go w Niego wszczepić. Temu właśnie mają służyć wszystkie praktyki pokutne: modlitwa, post, jałmużna. Temu mają służyć rekolekcje, misje i dni skupienia organizowane w parafiach. Temu wreszcie ma służyć dobrze przygotowany i przeżyty sakrament pokuty i pojednania. Jest to najlepsza droga naprawy człowieka i naprawy społeczeństwa. Szczerze skorzystajmy z tej szansy. 

Na wielkopostny trud nawrócenia i radosne przeżycie Świąt Wielkanocnych udzielamy wszystkim wiernym apostolskiego błogosławieństwa. 

Kardynałowie, Arcybiskupi i Biskupi 

Zebrani na 321 Zebraniu Plenarnym Konferencji Episkopatu Polski 

Warszawa, 12 marca 2003 r.
Wiadomości

Z życia Kościoła

Uwaga 

Problemy dotyczące spodziewanej woj-ny i związane z Unią Europejską – w odrębnych działach wewnątrz numeru. 
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Z Watykanu 
( 9.03, Jan Paweł II pod czas modlitwy Anioł Pański ponownie wezwał do oczyszczenia sumień w okresie Wielkiego Postu, zwłaszcza w obecnej sytuacji międzynaro dowej. Papież przy wołał obraz przedstawiający Chrys tusa demaskującego i zwycię żającego kłamstwa szatana mocą prawdy zawartej w Słowie Bożym. Przypomniał, że modlitwa wzmocniona postem pozwala pokonywać nawet najtrudniejsze próby i dodaje koniecznej odwagi, by zło dobrem zwyciężać.

( Jan Paweł II powierzył modlitwom wiernych rekolekcje wielkopostne rozpoczynające się w Watykanie. Pozdrawiając wiernych Ojciec Święty zaprosił młodzież akademicką na modlitewne czuwanie maryjne 15 grudnia w Auli Pawła VI z okazji I Europejskiego Dnia Studentów, którego tematem jest "Miłość intelektualna duszą nowej Europy". 

( Katechizm Kościoła Katolickiego będzie miał swą oficjalną wersję skróconą. Zostanie ona opracowana w Watykanie przez specjalną komisję pod przewodnictwem kardynała Jopsepha Ratzingera. 

( 09.03. Papież wraz ze współpracownikami rozpoczął rekolekcje wielkopostne pod hasłem: Bóg jest miłością”.

W kaplicy Redemptoris Mater głosić je będzie 60-letni arcybiskup Angelo Comastri. sanktuarium maryjnego, które znajduje się w Loreto. Tygodniowe rekolekcje potrwają do soboty 15 marca. Program przewiduje cztery medytacje dziennie, a także wspólne odmawianie różańca i liturgii godzin, czyli brewiarza. Jak zawsze na czas rekolekcji odwołane zostały wszystkie audiencje, łącznie ze środową audiencją generalną 12 marca.  @© Radio Vaticana 2003) 

( 11.03. Nuncjusz apostolski w Mongolii mówi, że podróż Papieża do Mongolii jest bardzo prawdopodobna. Papież zawsze chciał odwiedzić Mongolię a "obecnie wydaje się, że pragnienie to może się urzeczywistnić", zaś okazją po temu byłaby planowana na jesień br. konsekracja katedry katolickiej w Ułan Bator.

W Mongolii - kraju o większości buddyjskiej, w którym katolicy stanowią niewielką mniejszość - pracuje 33 misjonarzy - księży, sióstr zakonnych i świeckich i mieszka 136 miejscowych katolików. Oprócz katolików w Mongolii żyją członkowie około 20 innych wyznań chrześcijańskich, z których największą wspólnotę tworzą prawosławni, podlegający Patriarchatowi Moskiewskiemu.

Rząd jest "bardzo chętny" do współpracy w przygotowywaniu wizyty papieskiej, przedstawiciele Kościoła rozmawiali już z władzami nt. bezpieczeństwa i dostępu do środków przekazu i spodziewają się, że Jan Paweł II zostałby przyjęty "bardzo serdecznie",  przedstawiciele linii lotniczych Alitalia, wyrazili zadowolenie z warunków portu lotniczego w stolicy, zbudowanego dzięki pomocy rosyjskiej. 

( 10.03.włoski dziennik "Il Messaggero" zauważa, że bardzo poprawił się ogólny stan zdrowia Jana Pawła II, który "wyraźnie zeszczuplał, jest mniej pochylony, a przede wszystkim ma mniejsze trudności z wysławianiem się". Podobno poskutkowała nowa dieta, nowa terapia oraz pomoc fizykoterapeuty i logopedy.

Dyrektor biura prasowego Stolicy Apostolskiej Joaquin Navarro-Valls zdementował pogłoski jakoby w porozumieniu z niektórymi krajami arabskimi zabiegała ona o azyl dla prezydenta Iraku Saddama Husajna oraz jakoby Watykan zasugerował władzom Chile i Meksyku, których przedstawiciele zasiadają w Radzie Bezpieczeństwa, by głosowały przeciwko nowej rezolucji w sprawie Iraku.@ KAI 

Ze świata

( 08.03. na sympozjum w Tokio wicedyrektor Funduszu Narodów Zjednoczonych Pomocy Dzieciom UNICEF ujawniła, że w ostatnich 30. latach około 30 milionów kobiet i dzieci z krajów azjatyckich padło ofiarą handlarzy żywym towarem. 

Najgorsza sytuacja panuje na południowym wschodzie Azji, gdzie co roku ofiarą handlarzy ludzi pada ponad milion dzieci. W praktyce liczby te mogą być o wiele wyższe. W wielu krajach policja, która powinna zwalczać tego typu przestępstwa aktywnie współpracuje z handlarzami, a rządy świadomie ignorują cały proceder. Stąd też apel UNICEF-u o większą koordynację prac organizacji pozarządowych obecnych w krajach dotkniętych tym problemem. @ © Radio Vaticana 2003) 
( 08.03. Papieska Rada ds. Popierania Jedności Chrześcijan uważa, iż "Nie jest przesadą stwierdzenie, że wizyta watykańskiej delegacji w Atenach znacząco wpłynęła na polepszenie relacji między Kościołem katolickim a Kościołem prawosławnym w Grecji".

Grecki Kościół prawosławny jest dla strony katolickiej jednym z głównych partnerów dialogu ekumenicznego. Wzajemne lody przełamała wizyta Jana Pawła II w Grecji w maju 2001 roku Wyrazem tego była serdeczność, z jaką 10 lutego przedstawiciele Papieskiej Rady ds. Popierania Jedności Chrześcijan zostali przyjęci przez członków Świętego Synodu.

( 13.04. na ten dzień ( Niedziela Palmowa) zaplanowano historyczne spotkanie całego episkopatu Serbii i Czarnogóry z najwyższymi przedstawicielami Serbskiego Kościoła Prawosławnego. Katolicki metropolita Belgradu, arcybiskup Stanislav Hočevar zapowiadając je, zwrócił uwagę na „pomyślne perspektywy” dialogu ekumenicznego z tamtejszą Cerkwią. 

W siedem lat po zakończeniu wojny w Serbii wytwarza się nowa mentalność. Następuje pojedna nie między Albańczykami z Kosowa a Serbami. Kościół katolicki zajmuje się tam obecnie odbudową zniszczonych w czasie wojny świątyń i formacją laikatu. 

( 10.09. udała się do Abidżanu specjalna misja pokojowa Światowej Rady Kościołów, aby spotkać się z przedstawicielami działających na Wybrzeżu Kości Słoniowej wspólnot chrześcijańskich, w tym Kościoła katolickiego i w ten sposób wyrazić ekumeniczną solidarność z miejscowymi chrześcijanami oraz przeanalizować aktualną sytuację w kraju. Szczególną troską będzie poszukiwanie sposobów rozwiązania konfliktu między rządem a rebeliantami.  W ostatnich dniach Wybrzeże Kości Słoniowej jest widownią dramatycznej wojny domowej. W czasie dotychczasowych walk zginęło trzysta osób, a drugie tyle odniosło rany. 

( 8.03. Przywódca Kuby Fidel Castro odwiedził po raz pierwszy oficjalnie klasztor katolicki podczas uroczystości poświęcenia nowego centrum sióstr brygidek. Z uznaniem wyraził się o zaangażowaniu papieża Jana Pawła II przeciwko wojnie z Irakiem. Uroczystości były transmitowane na żywo przez kubańskie radio i telewizję. Fidel Castro otrzymał z rąk przełożonej generalnej order przyznawany osobom zasłużonym dla zakonu. Przywódca kubański ze swej strony przyznał przełożonej medal im. Felixa Vareli, jedno z najwyższych odznaczeń kubańskich. W uroczystości wzięli udział m.in. kardynałowie: Crescenzio Sepe - prefekt Kongregacji Ewangelizacji Narodów i Juan Sandoval Iniguez - arcybiskup Guadalajary w Meksyku. Całą ceremonię transmitowała telewizja kubańska. Arcybiskup Hawany kard. Jaime Ortega usprawiedliwił swoją nieobecność innymi obowiązkami.

W wydanym 11 marca oświadczeniu Konferencja Biskupów Katolickich Kuby skrytykowała "nadmiar wyrazów przychylności wobec kubańskiego przywódcy ze strony pewnych osobistości kościelnych podczas otwarcia klasztoru sióstr brygidek". Biskupi przypomnieli jednocześnie, że "wielu księży i ponad 15 zgromadzeń zakonnych nadal oczekuje na oficjalną autoryzację pobytu na naszej wyspie". Oświadczenie wspomina, że Jan Paweł II pragnie, aby władze jak najszybciej udzieliły pozytywnej odpowiedzi na ich prośby.

 Od czasów rewolucji 1959 roku reżim Fidela Castro prześladował Kościół katolicki. Z kraju zostali wypędzeni księża i zakonnicy, upaństwowiono szkoły katolickie. Zmiany i bardziej tolerancyjna linia postępowania władz wobec Kościoła, nastąpiły w latach dziewięćdziesiątych. Na Boże Narodzenie 1997 r. , po raz pierwszy od blisko 40 lat, zezwolono na przyjazd na wyspę grupie księży i sióstr z zagranicy. Z okazji wizyty Papieża w 1998 r. Castro osobiście wzywał obywateli do masowego udziału w nabożeństwach i sam uczestniczył w papieskiej Mszy św. w Hawanie. Pod koniec lutego br. biskupi kubańscy zaapelowali o większą wolność dla obywateli swego kraju.

( W Hajfie 10.03. odbyły się pogrzeby dwóch chrześcijan, ofiar zamachu terrorystycznego w Hajfie z 5.03, w którym  zginęło 16 pasażerów miejskiego autobusu. Blisko czterdzieści osób zostało rannych, a kilkanaście z nich nadal przebywa w szpitalu.

14-letnia Abigail Leitel, Amerykanka, mieszkająca w Izraelu niemal od urodzenia, córka pastora Kościoła baptystów w Izraelu, była jedną z pięciorga rodzeństwa. Jej pogrzeb odbył się na cmentarzu francuskim w Hajfie, na Górze Karmel. Drugim chrześcijaninem był 20-letni Anatolij Biriukow. Przybył do Izraela wraz z matką i siostrą trzy lata temu z Rosji. Matka zdecydowała o przekazaniu jego organów wewnętrznych do transplantacji. Pogrzeb Anatolija Biriukowa odbył się na cmentarzu prawosławnym w Hajfie. 

( 10.03. Chrześcijańscy obywatele Bangladeszu zwrócili się do rządu z prośbą o zaliczenie Niedzieli Wielkanocnej do świąt państwowych. Dotychczas jedynym świętem chrześcijańskim mającym tam taki charakter jest Boże Narodzenie. Państwo uznaje również kilka świąt buddystów. Niedziele w Bangladeszu są dniami roboczymi, muzułmanie stanowią tu blisko 90 procent 130-milionowej ludności. Ich dniem świątecznym jest piątek. 
( 10.03. Kardynałowie Jean-Marie Lustiger i Jorge Mejia, 36 rabinów amerykańskich i liczni przedstawiciele francuskich gmin żydowskich uczestniczą w drugich, Europejskich Spotkaniach Żydów i Katolików. Zostały one zorganizowane w siedzibie UNESCO w Paryżu przez Europejski Kongres Żydów przy współpracy z Komitetem Episkopatu Francji do spraw relacji z Judaizmem i pod auspicjami Watykanu. © Radio Vaticana 2003) 

( 10.03. W Albanii pod hasłem „Ekumenizm – od tolerancji do dialogu na rzecz współpracy” odbywa się spotkanie episkopatów z Bałkanów: z Grecji, Turcji, Macedonii, Albanii, Bułgarii, Rumunii, Jugosławii i Bośni-Herze gowiny.. Zorganizowała je Rada Konferencji Biskupów Europy. 

( 12.03. Polski karmelita bosy o. Damian Fedor, przełożony klasztoru w stolicy Burundi - Bujumburze, został dotkliwie pobity i odniósł ciężkie rany w wyniku napaści na tę placówkę pięciu uzbrojonych bandytów (rebeliantów).

Do bramy klasztoru zadzwonił jeden z nich i poprosił o spowiedź. Podczas spowiedzi do klasztoru wtargnęli pozostali. Sterroryzowali 5 miejscowych zakonników, a następnie przez około 20 minut żądali wydania pieniędzy, torturując przełożonego o. Damiana, aż do utraty przytomności. Spłoszeni przez jednego z przechodniów, który  z napastników zadzwonił do bramy klasztoru uciekli. Wojski ujęło też jednego z napastnników.

Klasztor karmelitów bosych w Bujumbura leży w dzielnicy mieszkalnej nie opodal katedry. Karmelici są tu obecni od 1971 r. Jest pod opieką polskiej prowincji krakowskiej; Są już powołania rodzime.
Z kraju     Po konferencji Episkopatu

Biskupi przeciw korupcji:

" Z mocą podkreślamy, że demokracja, w której nagminnie lekceważone są podstawowe wartości i łamane zasady, nie służy człowiekowi i narodowi. Wiernym przypominamy, że z katolicką moralnością nie można pogodzić żadnej formy korupcji" 

Zwrócili też uwagę na to, że przekształcenie państwa "w oligarchiczną grę interesów grup jawnych i tajnych, formalnych i nieformalnych, jest podważeniem praworządności władzy". Dodają przy tym, że cierpi na tym człowiek, cierpi naród. "Polska na nowo powinna stać się państwem prawa" - podkreślili biskupi. 

O sytuacji polskich kobiet 

Red. naczelna miesięcznika "List do Pani" Maria Wilczek podczas spotkania z biskupami na 321. zebraniu plenarnym Konferencji Episkopatu Polski mówiła o sytuacji kobiet w Polsce i przedstawiała propozycje różnorodnych form pomocy, jakie Kościół może im oferować:

Kobiety muszą wiedzieć, że Kościół się o nie upomina, że uczy je, ale i chroni. Kobiety, nękane wieloma problemami, czują się osamotnione i bezradne. Tylko część z nich znajduje oparcie w Kościele, w ruchach i stowarzyszeniach czy w rodzinach. 

Młode, samotne kobiety narażone są na działanie sekt i feministycznej ideologii. Wymieniła wiele działających w Polsce organizacji feministycznych, które są silne ekonomicznie, i posługują się nowoczesnymi metodami socjotechnicznymi. Członkinie feministycznych organizacji są rzeczniczkami aborcji, antykoncepcji, wychowania seksualnego w szkole, rozwodów na żądanie, małżeństw homoseksualnych, a także rewizji podręczników szkolnych pod kątem przypisywania tam kobietom i mężczyznom stereotypowych ról i zachowań. 

W tej sytuacji potrzebny jest wspólny – du chownych i laikatu - program pomocy na rzecz kobiet, polegający na długofalowej pracy nad pogłębieniem ich formacji religijnej i akceptacji własnego powołania do macierzyństwa. Maria Wilczek postuluje powołanie diecezjalnych duszpasterzy kobiet, a także tworzenie diecezjalnych i przyparafialnych grup Polskiego Związku Kobiet Katolickich. Postuluje też przeprowadzenie badań dotyczących sytuacji kobiet i ich potrzeb w danym rejonie. Przypomniała, że badania takie były przeprowadzane w 1985 roku przez ówczesną Podkomisję Episkopatu ds. Duszpasterstwa Kobiet. 

Maria Wilczek zapoznała biskupów ze statystykami, z których wynika m.in., że ponad 1,5 mln kobiet samotnie wychowuje dzieci. Ponad 3 mln kobiet powyżej 30 roku życia żyje samotnie. Większość kobiet pracuje zawodowo, ale mimo przeciętnie wyższego niż u mężczyzn poziomu wykształcenia łatwiej tracą pracę, trudniej ją zdobywają i w większym stopniu dotyczy je bezrobocie. Rzadziej awansują, a ich wynagrodzenie jest przeciętnie o 20 proc. niższe. 

Brak polityki prorodzinnej uderza przede wszystkim w kobiety. Skrócono urlopy macierzyńskie, wiele kobiet pracuje w warunkach szkodliwych dla zdrowia, a także na nocnych zmianach. Kobiety aktywne zawodowo i prowadzące dom pracują na dwóch "etatach", nie odpoczywają nawet w niedzielę. Przepracowana, zmęczona kobieta nie ma siły na wychowywanie dzieci, nie stara się sama wewnętrznie rozwijać także religijnie, nie poprawia relacji z własnym mężem, nie uczestniczy w życiu kulturalnym. 

Bieda i przepracowanie wpływają na stan zdrowia kobiety. W ciągu 2002 roku hospitalizowano ( przebywało w szpitalu) 10,8 proc. ogółu Polek. Wiele kobiet nie zgłasza się do lekarza, wiele można by wyleczyć, gdyby robiły badania kontrolne. W 2000 roku zaledwie 9,3 proc. Polek poddało się badaniu mammograficznemu.( badania piersi). 

Dużym zagrożeniem dla zdrowia kobiet i ich dzieci jest palenie tytoniu. W 1996 roku nałogowo paliło 20 proc. Polek, także tych w ciąży. W coraz większym stopniu kobiety dotyka alkoholizm - w 2000 roku wśród osób zarejestrowanych w poradniach odwykowych 14 proc. stanowiły kobiety. Zbyt mało mówi się także o szkodliwości środków antykoncepcyjnych, które zwiększają ryzyko zachorowań na raka szyjki macicy i piersi, zatorów naczyniowych, zawałów serca, nadciśnienia tętniczego.

O sytuacji rolników 

Bp Jan Styrna, krajowy duszpasterz rolników na konferencji prasowej po zakończeniu 321. zebrania plenarnego Episkopatu przestrzegał, że wytrzymałość rolników się kończy. Podkreślał trudną sytuację bytową ludzi wsi. "Rolnicy, tak jak umieją, wyrażają swój sprzeciw i trudno im się dziwić. Choć misją Kościoła jest ewangelizacja, i przybliżanie zbawienia to nie można pomijać faktu trudnej sytuacji rolników.  "Rolnik traci nadzieję, a kiedy jest głodny trudniej mu przyjąć Boga"  Kościół może włączyć się w rozwiązywanie tej trudnej sytuacji inspirując rolników, zwłaszcza młodych, do podnoszenia swoich kwalifikacji i kształcenia w zakresie nowych metod produkcji.

Sprawa TV Trwam

Niekościelna telewizja ojca Rydzyka 

Ojciec Tadeusz Rydzyk ubiegał się o prawo do retransmitowania programów telewizji watykańskiej CTV, ale takiej zgody nie otrzymał - potwierdził biskup Leszek Sławoj Głódź nieoficjalną informację "Rzeczpospolitej". 

Ojciec Rydzyk przedłożył prośbę o wydanie zgody na retransmisję w swojej Telewizji Trwam niektórych programów telewizji watykańskiej Centrum Televisificum Vaticanum (CTV), m.in. nabożeństw celebrowanych przez Ojca Świętego. Dyrektor generalny telewizji watykańskiej (CTV) jezuita ojciec Federik Lombardi zgody nie udzielił. W ubiegłym tygodniu podczas wizyty w Stolicy Apostolskiej bp Leszek Sławoj Głódź spotkał się m.in. z dyrektorem programowym Radia Watykańskiego i ojcem Lombardim. Zapytaliśmy bp. Głódzia, dlaczego odmówiono ojcu Rydzykowi. 

- Konieczne jest spełnienie dwóch warunków: musi to być telewizja niekomercyjna oraz musi działać za zgodą Konferencji Episkopatu - wyjaśnia bp Głódź. Ojciec Rydzyk nie tylko nie zwrócił się o zgodę do Episkopatu, ale nawet nie powiadomił biskupów ani o zamiarze utworzenia telewizji, ani o wystąpieniu do władz państwowych o koncesję. - Biskupi zostali zaskoczeni wiadomościami na ten temat, mieli je z mediów, a nie od ojca Rydzyka lub jego zwierzchności zakonnej - przyznał bp Głódź. 

Kilka tygodni temu bp Głódź, przewodniczący Rady ds. Środków Społecznego Przekazu i Zespołu Troski Duszpasterskiej o Radio Maryja, wystosował do prowincjała warszawskiej prowincji redemptorystów ojca Zdzisława Klatki list z pytaniami: kto jest właścicielem oraz kto wydał zgodę na powołanie fundacji Lux Veritatis, która wystąpiła do Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji o koncesję dla TV Trwam, i jak się to ma do prawa kanonicznego (chodzi m.in. o to, że jednostki Kościoła nie mogą bez zgody właściwego biskupa powoływać do życia instytucji i fundacji, których wartość przekracza określone tym prawem ramy). 

W liście biskup zawarł także życzenie, aby zapoznać go ze statutem fundacji i telewizji, a także z wnioskiem koncesyjnym, gdyż - jak wyjaśnił - nie jest rzeczą właściwą, że KRRiTV wie znacznie więcej o Telewizji Trwam niż biskupi. Biskup Głódź oczekiwał wyjaśnień podczas spotkania ustalonego z prowincjałem redemptorystów na 6 marca, żeby móc przygotować materiał na 231. zebranie plenarne biskupów. Ojciec Klatka odwołał spotkanie, tłumacząc się chorobą, i ten punkt obrad zakończonego wczoraj zebrania Konferencji Episkopatu musiał zostać odłożony. Biskupi zajmą się też wtedy zatwierdzeniem statutu Radia Maryja oraz projektu nowej umowy między nadawcami tego radia i Episkopatem, bo poprzednia, zawarta w 1994 roku, już się zdezaktualizowała. 

Tworzona przez ojca Tadeusza Rydzyka Telewizja Trwam prawdopodobnie nie otrzyma od Episkopatu Polski statusu medium kościelnego ani katolickiego - oświadczył wczoraj na konferencji prasowej po 321. Zebraniu Plenarnym Episkopatu Polski bp Leszek Sławoj Głódź. - Cała odpowiedzialność spocznie na władzach zgromadzenia redemptorystów. 

Kwestię, jakie medium można uznać za katolickie lub kościelne, rozstrzygnie statut Stowarzyszenia Mediów Katolickich Signis, opracowany przez Radę Episkopatu ds. Środków Społecznego Przekazu, który zostanie zatwierdzony na najbliższym zebraniu plenarnym biskupów 30 kwietnia - 2 maja. 

Biskup Głódź zdementował na konferencji prasowej wiadomość rozpowszechnianą przez Radio Maryja, jakoby podczas ostatniej audiencji generalnej Ojciec Święty udzielił specjalnego błogosławieństwa tej rozgłośni lub jej dyrektorowi. - Byłem na tej audiencji, nie padło ani jedno słowo o Radiu Maryja. A co na ucho usłyszał ojciec Rydzyk, nie wiem - powiedział bp Głódź.     @ „Rz”. Andrzej Kaczyński

( Bp Głódź który przewodniczy Zespołowi Duszpasterskiej Troski o Radio Maryja poinformował też, że na najbliższym zebraniu Episkopatu zostanie zatwierdzony statut Radia Maryja oraz umowa regulująca zasady emisji, bowiem ta z 1994 roku wymaga modyfikacji. @KAI


( Już 12 tys. Polaków zgłosiło swój udział w majowej pielgrzymce narodowej do Rzymu z okazji 25-lecia pontyfikatu Jana Pawła II. W dniu swoich urodzin 18 maja - Jan Paweł II kanonizuje dwoje Polaków: bł. Urszulę Ledóchowską i bł. bp Józefa Sebastiana Pelczara.  

( Nazajutrz, 19 maja na Placu św. Piotra zaplanowano wielkie polskie dziękczynienie za pontyfikat Jana Pawła II Liturgia z udziałem pielgrzymki narodowej Polaków będzie sprawowana w języku polskim. Na placu św. Piotra wystąpią też polscy twórcy. Ks. Prymas powiadomił także Prezydenta RP, niewykluczone, że będzie on uczestniczył w tym wydarzeniu. Jak dotąd najwięcej pielgrzymów zgłosiło się z archidiecezji poznańskiej, gdzie dynamicznie oddziaływują siostry urszulanki oraz z archidiecezji przemyskiej, której metropolitą był przed laty bp Pelczar.

( 9.03. Ponad 10 tys. rolników z całego kraju, głównie delegaci rolniczych blokad od kilku tygodni organizowanych w różnych województwach, przyjechało na nadzwyczajną pielgrzymkę na Jasną Górę i modliło się w intencji Ojczyzny oraz  domagało zmiany polityki wobec wsi. Lista ich postulatów pod adresem rządu zawiera żądania o charakterze ogólnospołecznym i środowiskowym. Rolnicy ostro krytykowali rząd, parlament i media. Na placu jasnogórskim rozdawano ulotki z hasłami narodowymi i nawołujące do głosowania przeciw wejściu Polski do UE, nazywanej m.in. EuroSodomą. Po promocyjnej cenie sprzedawano "Placówkę" Bolesława Prusa.

Bp Edward Frankowski nawoływał w homilii do głosowania przeciw wstąpieniu Polski do Unii Europejskiej, solidaryzując się z uczestnikami pielgrzymki, przedstawiającymi się jako wyraziciele "spontanicznego ruchu protestacyjnego". Jego zdaniem ich protesty są "oddolne i spontaniczne", a zostały wywołane zaniedbaniami kolejnych władz i lekceważeniem podstawowych potrzeb mieszkańców wsi. "Zamiast bić rolników, ręce im całować" - powiedział. 

( Abp Muszyński tak ocenił pielgrzymkę:  „lęków i niepokojów związanych z integracją jest tak wiele, że ludzie mają prawo do ich wyrażania. Jednak nie może to mieć miejsca w czasie obrzędów religijnych. - Nie można instrumentalizować Kościoła, a tym bardziej Mszy św.”.

( Także prymas Polski usiłował tłumaczyć tę niesubordynację jednego z członków Episkopatu, który ( Episkopat) deklaruje poparcie dla wejścia Polski do Unii: 

( 9.03. arcybiskup lubelski Józef Życiński  podczas mszy św. w Chełmie przestrzegał, że nastroje społeczne w Polsce przypominają sytuację z 1980 roku i mogą prowadzić do desperackich reakcji, kiedy to rosnące oburzenie społeczne szło w parze z nieudolnością władzy usiłującej do końca bronić interesów środowisk zainteresowanych wyłącznie nomenklaturowymi przywilejami",  - powiedział. 

Krytykując rosnące rozwarstwienie społeczeństwa podał przykład pracownic opieki społecznej, którym ostatnio w Lublinie proponowano stawki po 1,50 zł za godzinę opieki nad chorymi. "Tworzy się absurdalna przepaść między klasą nowych właścicieli RP a społeczeństwem borykającym się z biedą. Dawka cynizmu okazywana przez środowiska mające wpływ na władzę może porażać i prowadzić do desperackich, niekontrolowanych reakcji społecznych" Wezwał do podjęcia działań w obronie demokracji zagrożonej przez korupcję. 

( 11.03. w sanktuarium świętego Andrzeja Boboli w Warszawie rozpoczynają się wielkopostne rekolekcje dla osób rozwiedzionych, żyjących w separacji i w związkach niesakramentalnych. Tematem rozważań rekolekcyjnych będą tajemnice światła, „mające przeogromną moc, która może przemieniać ludzi, jeśli nawet bardzo skomplikowało im się osobiste, czy też rodzinne życie”. Podobne rekolekcje głoszone są w wielu kościołach i są świadectwem głoszenia przez Kościół Ewangelii” nie sprawiedliwym, ale tym, którzy się źle mają’ – jak to ujął Pan Jezus podczas ziemskiego życia. 

( 09-03- Greckokatolicki bp Włodzimierz Juszczak ordynariusz eparchii wrocławsko-gdańskiej wezwał w przeddzień rozpoczęcia wschodniego Wielkiego Postu do pojednania w rodzinach. Ten dzień będzie w Kościele greckokatolickim dniem modlitwy za pokój w świecie. Szczególnym elementem Wielkiego Postu są pokłony, czyli przyklęknięcia ze skłonieniem głowy aż do ziemi, co wyraża postawę pokutną.

( Siostra Waleria Benigna Rataj ze zgromadzenia sióstr służebniczek starowiejskich, obecnie mieszkająca w Szynwałdzie k. Tarnowa  obchodziła tam setne urodziny. Biskup tarnowski Wiktor Skworc złożył siostrze gratulacje wierności łasce powołania.

Siostra Waleria urodziła się w 1903 roku w Uściu Solnym, a w 1926 roku wstąpiła do zgromadzenia sióstr służebniczek Najświętszej Maryi Panny Niepokalanie Poczętej. Całe życie posługiwała chorym jako pielęgniarka, uczyła tego zawodu w szkole pielęgniarskiej we Lwowie. Służyła chorym w wielu szpitalach.

Siostra Benigna nie jest najstarszą siostrą w zgromadzeniu służebniczek starowiejskich. W Orzechówce k. Krosna na Podkarpaciu mieszka siostra, która ma 102 lata.

( 9.03. w 19. Ogólnopolskiej Pielgrzymce Przewodników Turystycznych na Jasną Górę wzięło udział ponad 1,5 tysiąca osób. Spotkanie zorganizowali przewodnicy kaliscy, którzy jako motto wybrali słowa: "Od św. Józefa do Jasnogórskiej Maryi".

Adam Gostyński prezes kaliskiego koła przewodników podkreślił, że pielgrzymka jedno czy całe środowisko, które podobnie jak cała Ojczyzna przeżywa swoje trudności, związane w tym przypadku ze spadkiem turystyki. Pielgrzymkę poprzedziły jednodniowe rekolekcje, których tematyka skupiona była wokół Bożego miłosierdzia. Rekolekcje, odbywające się w kaplicy św. Józefa w jasnogórskich halach, zgromadziły kilkaset osób z różnych kół działających w kraju.

W kraju działa ponad 8 tysięcy przewodników zrzeszonych w 230 kołach i klubach należących do Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawcze go, Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego i innych towarzystw turystycznych.

( Od kilku lat w II niedzielę Wielkiego Postu zbierana jest wielkopostna jałmużna na potrzeby misyjne. Zbierane fundusze w tym roku będą przeznaczone na liczne inicjatywy polskich misjonarzy z Afryki, na które coraz trudniej zdobyć pieniądze od międzynarodowych kościelnych organizacji pomocy takich jak "Kirche in Not" czy "Renovabis". Dlatego bardzo wiele zależy od ofiarności polskich katolików.

W akcję włączyły się wszystkie trzy kanały publicznej telewizji. W specjalnych spotach reklamujących akcję wystąpi znakomity nigeryjski napastnik grający w barwach krakowskiej "Wisły", Kalu Uche. Spoty z jego udziałem były od czwartku emitowane w obydwu ogólnopolskich programach TVP oraz regionalnej "3". 

Jest to jedna z wielu inicjatyw podejmowanych przez Komisję Misyjną Episkopatu Polski. Obecnie trwa kolejny etap Ogólnopolskiego Konkursu "Mój szkolny kolega z Afryki" skierowany o wszystkich szkół podstawowych i gimnazjalnych. Do konkursu przystąpiło ponad 3 tys. szkół. Wielki finał odbędzie się 31 maja w Żorach. 
( 10.03 Rozpoczęły się na dworcu głównym w Gdańsku rekolekcje dla bezdomnych. W pierwszym spotkaniu uczestniczyło ponad czterdziestu bezdomnych.

Organizuje je młody wikary, ks. Dariusz Leman prezes Stowarzyszenia Młodzieży "Corda zajmującego się opieką nad tzw. "rezydentami" dworców, klatek schodowych, zsypów. - Wielu z tych ludzi po prostu nie dotarłoby do kościoła, dlatego trzeba iść do nich z Ewangelią - argumentuje prezes "Cordy". Natomiast właściciel gdańskiego dworca, prezes firmy First Class jest przeciwny tej inicjatywie wskazując na to, iż dworzec kolejowy nie jest miejscem dla bezdomnych, a także nie jest odpowiednim miejscem na modlitwę i duchowe rozważania. 

Współpracująca z księdzem grupa młodzieży, członków stowarzyszenia, przygotowuje na każde z rekolekcyjnych spotkań poczęstunek - kanapki i gorącą herbatę.

( Kolejna kilkudziesięcioosobowa grupa księży i sióstr zakonnych zakończyła studia podyplomowe z zarządzania w Wyższej Szkole Biznesu w Nowym Sączu. 22. 03. duchowni uro czyście odbiorą dyplomy. Studia trwają już trzeci rok. Zajęcia były przeznaczone przede wszystkim dla osób zajmujących się finansami w Kościele. To właśnie siostry prowadzą domy dziecka, przedszkola, szpitale czy ośrodki opiekuńcze, w których obowiązują takie same zasady prawa gospodarczego jak w innych instytucjach.

W 1999 roku Szkoła otrzymała nagrodę w kon kursie "Pro Publico Bono". Rektor WSB Krzysztof Pawłowski jest ubiegłorocznym laureatem Nagrody Kisiela przyznawanej przez tygodnik "Wprost". Jak napisano w uzasadnieniu, rektor "potrafił wiedzę przerobić na kapitał".

Czy spalić nowoczesne kościoły?

Wiele osób denerwują współcześnie wznoszone świątynie. Wielu wzdycha w bezsilności i złości i nie możemy znaleźć odpowiedzi na pytanie: "Dlaczego dziś nie buduje się już takich kościołów jak dawniej ?"

W tych nowoczesnych czują się zagubieni wśród zbyt dużych przestrzeni, nie mogą odnaleźć konfesjonałów, miejsca sprzyjającego wewnętrznemu skupieniu.  Nawet ławki i klęczniki są niewygodne i raczej przeszkadzają niż pomagają im w modlitwie. 

Każdy wiek, każdy czas wnosi do naszego życia własne znaki  przeżywania i rozumienia – nie tylko - wiary. Starszych drażni młodzieżowa muzyka, kolczyki w nosie, brwiach czy „bógwigdzie”. Pewnie, w modzie jest wiele bezwartościowego śmiecia, które zawsze wypływa na wierzch i góruje nad rzeczami mającymi wartość i swój ciężar gatunkowy. Ale czas to odsieje i z każdej nowoczesności pozostanie coś wartościowego. 

Od 1939 r. przez kilkadziesiąt następnych lat, polska architektura przeżywała dramatyczny okres. Najpierw wojna, potem odbudowa, a w końcu całe dziesięciolecia budownictwa pod dyktatem partii , w którym brakowało miejsca dla budowli sakralnych. Zabrakło naturalnego i niezakłóconego rozwoju myślenia o sztuce i architekturze sakralnej. Nie wolno było budować kościołów, a w konsekwencji nie trzeba było ich projektować. W świadomości młodych twórców powstało coś, co możemy nazwać "dziurą w wyobraźni". Zapełniała się ona od czasu do czasu przypadkowymi informacjami z Zachodu, głównie z Francji, o nowych budowlach, witrażach, rzeźbach czy polichromiach. 

Kościoły wznoszone latami, przy ogromnych trudnościach prawnych i partyjno-ubeckich blokadach, były ze swej natury bardziej pomnikami wiary i uporu niż dziełami sztuki. Natomiast późniejszy "boom" budowlany i projektowy był w znacznej mierze pokazem architektonicznych mód. Projektantom brakowało wiedzy, świadomości tradycji, lekceważenie odwiecznego związku każdej budowli z pejzażem. Doprowadziło to do powstania, oderwanych od wyczucia sacrum, czyli świętości, architektonicznych dziwolągów, przypominających hangary i magazyny, skocznie narciarskie i wyrzutnie rakiet. Nie oznacza to, że nie powstało wiele pięknych, współczesnych świątyń, problem jednak w istotnej mierze pozostał. 

Nie można jednak tylko narzekać na to, czego nie da się zmienić. Istotny jest również udział wspólnoty parafialnej w tworzeniu świątyni. Z Jednej strony nie można pogodzić się z "manowcami demokracji" (określenie użyte przez kard. Karola Wojtyłę) i zbiorowym, niekompetentnym doradzaniem na zasadzie: "ja bym to tak zrobił". Kapłan i twórcy kościoła winni wyjaśnić założenia, formę i przesłanie świątyni Jednak przeciętny parafianin może nieraz zainspirować autorów projektu czy spowodować korektę. Po to ksiądz się uczył w Seminarium, po to na podyplomowych studiach w uczelniach kościelnych kształci się architektów i plastyków, a w politechnikach i akademiach sztuk pięknych przygotowuje się studentów do podejmowania prac z kręgu sztuki sakralnej, by ten ogromnie ważny obszar naszej wiary i jej przeżywania uchronić od amatorskich i w rezultacie szkodliwych działań. 

Droga do zrozumienia współczesnej sztuki i architektury kościelnej prowadzić powinna przez wnętrza naszych mieszkań, formy mebli czy kolor tkaniny, ale i jakość artystyczną umieszczanych w domu: obrazów, krzyży, wizerunków świętych. 

Jeżeli wszędzie zachodzą zmiany i polubiliśmy to, co w wielu dziedzinach życia niesie współczesność, powinniśmy zrozumieć, że Kościół, żyjąc i wewnętrznie się rozwijając, również zmienia formy swego oddziaływania. Zarówno drewniana wiejska świątynia, do której przywykły liczne pokolenia ludzi, jak nowa i może dziwna świątynia, wzniesiona jako znak nowoczesności muszą wypełnić się modlitwą i obecnością wiernych, a staną się bliskie, chociaż może – nowoczesny kościół - pozostanie nieudany pod wzglądem architektonicznym. @”TP” Wg.@Stanisława Rodzińskiego, krakowskiego  artysty malarza, profesora i byłego rektora ASP, w Krakowie, członka Komisji Architektury i Sztuki Sakralnej w Archidiecezji Krakowskiej.

Jak jest u nas

W parafii mamy przegląd różnych stylów i form architektonicznych kościołów: W Krasiczynie renesansowy, klasycystyczny kościół. Podczas ostatniej wojny zniszczony i ogołocony, z trudem ubogaca się w różne sprzęty. Staram się go nie zagracić, ale jednocześnie wypełnić obrazami, stiukami, ołtarzami, nawiązującymi do tamtej epoki. Po remoncie organów i wyeksponowaniu posiadanych zabytków powinien być włączony do zabytkowego zespołu zamkowego. Łączy go z zamkiem i osoba fundatora i czas powstania i wartość historyczna. 

Na drugim biegunie kościół można umieścić kościół w Tarnawcach, nowoczesny, bardzo prosty, bez żadnych ozdóbek i upiększeń. Przez lata z uporem walczyłem, aby go mieszkańcy, pełni dobrej woli, nie zagracili go, co się w dużej mierze udało. W ostatnim czasie przestałem być aż tak rygorystyczny i pofolgowałem gorliwości mieszkańców, którzy sprawili niemal całe wyposażenie wnętrza.  Zdaniem wielu wyszło to świątyni na zdrowie. Szczerze zachęcam do zwiedzenia tego kościoła, który może niejednego przekonać do nowoczesności. 

Prócz tych dwóch mamy jeszcze trzy inne kościoły. Każdy z nich był kiedyś cerkwią i każdy ma inny styl. Każdy też staram się inaczej traktować 

B. cerkiew w Korytnikach, nawet jeszcze przed przebudową w roku 1971/72, gdy  usunięto baniaste wieżyczki, nie miała cerkiewnego charakteru i każdy późniejszy remont coraz bardziej upodabniał ją do łacińskiego kościoła. Wprawdzie w ubiegłym roku mieszkańcy Korytnik skontrolowali mój pomysł wydłużenia kościoła (przez wyburzenie murów wspierających chór ) o ponad 2 i pół metra, ale ja z tego pomysłu nie rezygnuję, bo kościół nie mieści wiernych, z których i tak – Bogu dzięki - kilkadziesiąt chodzi do kościoła w Krasiczynie, bo byłaby kompletna klapa. Sprawę rozwiązałaby druga Msza św. w niedzielę w Korytnikach, ale temu fizycznie we dwóch księży nie podołamy.  Ostatnio w związku z planowaną rozbudową ołtarza wystosowałem pismo do Kurii Biskupiej prosząc o poradę i sugestie.  

Podobnie jak w Korytnikach malutki, bezstylowy kościółek w Mielnowie nie nosi cech typowych dla cerkwii, chociaż z wielkim pietyzmem, wspólnie z jego opiekunem p. Pawłem Dańko, staramy się zachować wszelkie elementy wystroju wnętrza z dawnej cerkwii.

I wreszcie kościół w Chołowicach. Spalony w roku 1941 został odbudowany, po 50 latach, ogromnym wysiłkiem bardzo nielicznej wspólnoty w Chołowicach. Warto przypomnieć, że w ciągu 10 lat  każdy mieszkaniec Chołowic, z pieniędzy własnych czy wiejskich,  wpłacił równowartość ok. 20 tys. dzisiejszych złotych. Postanowiliśmy kościół odbudować w przedwojennym kształcie zewnętrznym, a wnętrze urządzić jako „kościół pojednania. Gdybyśmy mieli pieniądze, tak jak ich nie mamy, ( piszę w imieniu Chołowic) należałoby skończyć rozpoczętą i zaprojektowaną w całości polichromię kościoła, ale na to potrzeba – bagatela – minimum 50 tys. zł. 

Gdyby mi się udało zrealizować zamierzenia, każdy z kościołów parafii stałby się niepowtarzalnym klejnocikiem. Ale już pewnie braknie mi czasu, by to zrealizować, zwłaszcza przy tak postępującym zubożeniu ludzi i braku dochdów z zewnątrz – jak to bywało dawniej z pomocy zagranicznej, różnych festynów, czy wynajmu mieszkań na plebanii.   Ks. proboszcz. 

( 10.03. abp Henryk Muszyński. Metropolita gnieźnieński zapowiedział wydanie słowa biskupów przed referendum europejskim, Poinformował również , że 14 marca w Gnieźnie odbędzie się spotkanie przedstawicieli Episkopatu, na czele z kard. Józefem Glempem, z polskimi delegatami do Konwentu Europejskiego, jako kontynuacja dialogu nt. integracji europejskiej rozpoczętego 7 maja ub. r. na spotkaniu kard. Glempa z prezydentem Aleksandrem Kwaśniewskim, z udziałem polskich delegatów do Konwentu oraz przedstawicieli Episkopatu Polski. 

( 10-03- rozpoczęły się w Popowie nad Bugiem dwudniowe rekolekcje dla 40 dyrektorów diecezjalnych oddziałów Caritas. Tematem są słowa zaczerpnięte z orędzia Jana Pawła II na Wielki Post: "Miłość miłosierna centrum autentycznej ewangelizacji".

( Laureaci nagrody „Bóg zapłać” 2003 

Abp Kazimierz Majdański, ks. prałat Józef Maj, Jan Mincewicz i ks. Krzysztof Ukleja - to laureaci tegorocznej nagrody „Bóg zapłać”, przyznawanej przez środowisko redakcji miesięcznika „Powściągliwość i Praca”. Nagrodę zbiorową Bóg Zapłać 2003 Kapituła przyznała zespołowi redakcyjnemu Studia Otwartego „Cybernetyki 7” za stworzenie programu, który jest publiczną debatą o najróżniejszych problemach kraju i Kościoła. Wręczenie nagród odbędzie się w maju br. Abp Kazimierz Majdański otrzymał nagrodę za „niezłomną służbę narodowi przejawiającą się przede wszystkim we wszechstronnych działaniach na rzecz umacniania polskiej rodziny”. Ks. prałat Józef Maj z parafii św. Katarzyny w Warszawie został nagrodzony za „pracę wychowawczą i duszpasterską w środowiskach akademickich oraz za ożywianie i pielęgnowanie najszczytniejszych tradycji narodowych, które znajdują swój wyraz m.in. w realizacji pomnika-sanktuarium Ofiar komunizmu z lat 1939-1956”. Jana Mincewicza z Wilna wyróżniono za „działalność na rzecz kultury polskiej na Wileńszczyźnie oraz za wieloletnią pracę katechetyczną wśród mieszkających tam naszych rodaków”.  Ks. Krzysztof Ukleja został nagrodzony za „kierowanie Caritas diecezji warszawsko-praskiej, która jest wzorem troski Kościoła o najuboższych”.

Katolickie Radio Plus od marca zmieniło swój format muzyczny. Teraz w miejsce często krytykowanej muzyki adresowanej do młodzieży można  usłyszeć "łagodne i spokojne przeboje z ostatnich 20 lat". W ten sposób sieć 20 katolickich rozgłośni diecezjalnych zamierza pozyskać nowych słuchaczy i zapowiada ogólnopolską kampanię promocyjną, która rozpocznie się 24 marca. Radio chce trafić do ludzi dojrzałych, ustabilizowanych życiowo, także do osób nie zainteresowanych audycjami sensu stricte religijnymi.  Muzyka ma być tłem do podania także poważniejszych treści, nie może być celem samym w sobie.

Twórcy nowego formatu muzycznego katolickich rozgłośni proponują jednak wiele nowych audycji ewangelizacyjnych przygotowywanych dla wszystkich stacji zrzeszonych w sieci. @KAI

( 12. 03. spłonął XV-wieczny kościół św. Bartłomieja w Zbyszycach oraz jego XVIII-wieczna dzwonnica. Specjalna komisja bada straty, jakie wyrządził ogień. Nadal nieznane pozostają przyczyny pożaru.

Prawdopodobnie zawiniła instalacja elektryczna, gdyż pożar wybuchł wewnątrz wieży. Podczas odbudowywania kościół ma zachować swą dawną kubaturę i charakter. -Ze względu na wysokie koszty odbudowy wieży t najprawdopodobniej nie zostanie ona odbudowana. .

Strażacy wynieśli z pożaru m.in. szaty liturgiczne, kielich, monstrancje. - Ocalały także bardzo cenne figurki aniołów oraz obrazy. W kościele został XVIII-wieczny ołtarz, ale ogień tam nie doszedł. Spaliły się jednak organy. W akcji ratunkowej wzięło udział prawie 70 strażaków i 13 wozów gaśniczych.

Historia parafii św. Bartłomieja w Zbyszycach sięga 1242 r. Fundatorem pierwszego drewnianego kościoła był prawdopodobnie Bartłomiej Kępiński herbu Niesobia. Budowę istniejącej do dziś gotyckiej świątyni rozpoczął przed 1408 r. Wierzbięta Kępiński, a konsekrował go w 1447 r. kardynał Zbigniew Oleśnicki. Dziś kościołem i parafią opiekują się zakonnicy ze Zgromadzenia Ducha Świętego.@KAI 

12.03. Księża i policja udaremnili kradzież z białostockiej katedry i zatrzymali ok. godz. 22 dwóch około 20-letnich młodych ludzi, którzy do świątyni dostali się po wybiciu szyby w jednym z bocznych okien. Otworzyli dwa drewniane, puste tabernakula, jednak do używanego obecnie nie zdołali się włamać. Podjęli też próbę otwarcia skarbonki ustawionej przy ołtarzu św. Antoniego, gdzie zbierane są ofiary dla najuboższych parafian.  parafia katedralna udziela comiesięcznej pomocy materialnej kilkunastu osobom, opłaca obiady w szkołach dla najbiedniejszych dzieci i prowadzi kuchnię dla ubogich z której korzysta kilkadziesiąt osób dziennie.. Zdążyli również zdjąć niektóre wota przy obrazie Matki Bożej Miłosierdzia.

Z Archidiecezji i Parafii 

( 10-03. Siostra Stefania Grycman, dyrektor Domu Pomocy Społecznej w Łące k. Rzeszowa otrzymała Złoty Krzyż Zasługi. Wręczył je wojewoda podkarpacki Jan Kurp. Zakonnica kieruje DPS-em już od 16 lat. W placówce opieką otaczane są dziewczęta upośledzone umysłowo.

Dom Pomocy Społecznej w Łące dysponuje 85 miejscami. Najmłodsza podopieczna ma 9 lat, a najstarsza 36. Pensjonariuszki mają bardzo dobre warunki i opiekę. Wśród 52 pracowników placówki jest 14 sióstr ze Zgromadzenia Sióstr Opatrzności Bożej. Przy ich pomocy podopieczne uczą się życia tak, aby po opuszczeniu DPS-u potrafiły zadbać o siebie, utrzymać higienę, czystość i porządek.

( W dniu 6 marca br. w kościele pw. Matki Bożej Królowej Polski i św. Jana Kantego w Sandomierzu została otwarta wystawa „Arcybiskup Ignacy Tokarczuk – Kościół, władza, opór społeczny”, przygotowana przez Oddziałowe Biuro Edukacji Publicznej IPN w Rzeszowie. Otwarcie wystawy poprzedziła uroczysta Msza św., koncelebrowana pod przewodnictwem sufragana diecezji sandomierskiej ks. bp. Edwarda Frankowskiego. 

Z życia Parafii
16. 03.  Msze św.:

8.00 + Józef Leszczuch

9.30 + Józef Bajda

11,00 + +Jan, Maria, Ryszard Mazur

Księdza przywozili: 

Tarnawce  ---

Korytniki  Wiesław Jurkiewicz

W kościołach sprzątali

Krasiczyn:  8.03. Dorota  Buczniak, Lucyna Ściera, Justyna Potaczek, Józefa Kruk, Czesława Sus. 

Korytniki  .Albina Czuryk, Jolanta Popowicz

Tarnawce  Władysława Lenczyk, Władysława Kozioł

Mielnów  Halina Zapołoch 

Chołowice: Alicja Wiśniowska

W Wielkim Poście proszę nie kupować kwiatów, ewentualne ofiary przekazywać na kwiaty na święta. 

Do małżeństwa przygotowują się

Dominik  SZYBIAK   z Przemyśla

Celina  KOCHANOWICZ z Tarnawiec

Tadeusz RACIBOR  z Korytnik

Joanna FRANKIEL z Piekar Śl.

Mariusz  ŁABĘDZKI  z Kuńkowiec

Bożena AMAROWICZ  z Tarnawiec

KOMUNIKAT DLA MŁODZIEŻY

Od 3.02. przez trzy tygodnie w poniedziałki, środy i piątki o godz. 19,00 w kościele na Kazanowie prowadzone będą nauki przedmałżeńskie 

2.

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.30
Mielnów     9.30

Gorzkie Żale W Wielkim Poście w Krasiczynie o godz. 16.15. 

Ofiary z Gorzkich Żali do dyspozycji Siostry Zakrystianki na kwiaty do Bożego Grobu, i potrzeby kościoła. 

Także w kościołach dojazdowych Gorzkie Żale, bezpośrednio przed lub po Mszach Św. 

Msze św. w tygodniu

W Krasiczynie  o g. 17,15

W Kościołach dojazdowych 

Wracamy do wcześniejszego porządku:

Wtorek : Chołowice

Środa Korytniki, Czwartek Tarnawce. 

W godzinach ustalonych. 

Komunikat.

Na organizacyjne spotkanie Komitetu Remontu Organów. w ramach Rady Duszpasterskiej zgłosiło się 7 osób. Powstała więc  „grupa inicjatywna” z przewodniczącym p. Marianem Zasadzińskim na czele.  Wpływają pierwsze ofiary.       Ks. Proboszcz

Ofiary na kościół

Józef Opaluch 
( organy) 

100 

Skorzystaj z ulgi podatkowej 

Kościół w Krasiczynie BŚl w Katowicach Oddział w Przemyślu 10501546-1200757050

Oto Słowo Boże

16 03. II Niedziela Wielkiego Postu I czytanie  (Rdz 22,1-2.9-13.15-18)

Bóg wystawił Abrahama na próbę. Rzekł do niego: Abrahamie! A gdy on odpowiedział: Oto jestem - powiedział: weź twego syna jedynego, którego miłujesz, Izaaka, idź do kraju Moria i tam złóż go w ofierze na jednym z pagórków, jakie ci wskażę. A gdy przyszli na to miejsce, które Bóg wskazał, Abraham zbudował tam ołtarz, ułożył na nim drwa i związawszy syna swego Izaaka położył go na tych drwach na ołtarzu. Potem Abraham sięgnął ręką po nóż, aby zabić swego syna. 

Ale wtedy Anioł Pański zawołał na niego z nieba i rzekł: Abrahamie, Abrahamie! A on rzekł: Oto jestem. Anioł powiedział mu: Nie podnoś ręki na chłopca i nie czyń mu nic złego! Teraz poznałem, że boisz się Boga, bo nie odmówiłeś Mi nawet twego jedynego syna. Abraham, obejrzawszy się poza siebie, spostrzegł barana uwikłanego rogami w zaroślach. Poszedł więc, wziął barana i złożył w ofierze całopalnej zamiast swego syna. Po czym Anioł Pański przemówił głośno z nieba do Abrahama po raz drugi: Przysiągam na siebie, wyrocznia Pana, że ponieważ uczyniłeś to, a nie oszczędziłeś syna twego jedynego, będę ci błogosławił i dam ci potomstwo tak liczne jak gwiazdy na niebie i jak ziarnka piasku na wybrzeżu morza; potomkowie twoi zdobędą warownie swych nieprzyjaciół. Wszystkie ludy ziemi będą sobie życzyć szczęścia takiego, jakie jest udziałem twego potomstwa, dlatego że usłuchałeś mego rozkazu.

II Czytanie   (Rz 8,31b-34)

Jeżeli Bóg z nami, któż przeciwko nam? On, który nawet własnego Syna nie oszczędził, ale Go za nas wszystkich wydał, jakże miałby wraz z Nim i wszystkiego nam nie darować? Któż może wystąpić z oskarżeniem przeciw tym, których Bóg wybrał? Czyż Bóg, który usprawiedliwia? Któż może wydać wyrok potępienia? Czy Chrystus Jezus, który poniósł [za nas] śmierć, co więcej - zmartwychwstał, siedzi po prawicy Boga i przyczynia się za nami?

Ewangelia  (Mk 9,2-10)

Po sześciu dniach Jezus wziął z sobą Piotra, Jakuba i Jana i zaprowadził ich samych osobno na górę wysoką. Tam przemienił się wobec nich. Jego odzienie stało się lśniąco białe tak, jak żaden folusznik na ziemi wybielić nie zdoła. I ukazał się im Eliasz z Mojżeszem, którzy rozmawiali z Jezusem.

Wtedy Piotr rzekł do Jezusa: Rabbi, dobrze, że tu jesteśmy; postawimy trzy namioty: jeden dla Ciebie, jeden dla Mojżesza i jeden dla Eliasza. Nie wiedział bowiem, co należy mówić, tak byli przestraszeni. I zjawił się obłok, osłaniający ich, a z obłoku odezwał się głos: To jest mój Syn umiłowany, Jego słuchajcie. I zaraz potem, gdy się rozejrzeli, nikogo już nie widzieli przy sobie, tylko samego Jezusa. 

A gdy schodzili z góry, przykazał im, aby nikomu nie rozpowiadali o tym, co widzieli, zanim Syn Człowieczy nie powstanie z martwych. Zachowali to polecenie, rozprawiając tylko między sobą, co znaczy powstać z martwych.

Rozważanie

„Abrahamie!... Oto jestem!” W tej krótkiej odpowiedzi na Boże wołanie zawarte jest całe życie patriarchy. Cała historia zbawienia naznaczona jest tym rytmem: Bóg mówi – człowiek odpowiada. Ale Abrahamowa odpowiedź wiary wcale nie jest łatwa; dojrzał do niej poprzez próbę: „weź twego syna jedynego, którego miłujesz...” Jest to manifestacja całkowitego zaufania do Boga, zaufania zadziwiającego, sprzecznego z ludzkimi rachubami i ludzką logiką, opierającego się li tylko na Słowie Bożej obietnicy. Takiego zaufania, takiego podpisu in blanco na tej stronicy Pisma, domaga się Bóg również od nas, aby mógł spełnić swoje obietnice. A jest to zaufanie dane miłości. Ojciec (symbolizowany przez Abrahama) tak umiłował świat i nas, że „nawet własnego Syna nie oszczędził, ale Go za nas wszystkich wydał”. Nie jest to jednak łatwe zaufanie. Jak miłość może zwyciężać przez krzyż? Jak klęska może być zwycięstwem?.. Oto pytania, które niepokoją apostołów, bliskich zwątpienia i upadku. Dlatego Bóg tym trzem, którzy będą świadkami Jezusowej agonii w Getsemani, odsłania na chwilę w blasku Przemienienia rąbek przyszłej Jego chwały i objawia im: „To jest mój Syn umiłowany...” Podobnie pokrzepia nas w naszych zwątpieniach i upadkach św. Paweł: „Jeżeli Bóg z nami, któż przeciwko nam?.. Któż może wystąpić z oskarżeniem przeciw tym, których Bóg wybrał?..” A przecież codzienne doświadczenie zadaje nieustannie kłam temu naszemu zaufaniu. I nie każdy z nas może powtarzać za psalmistą: „Nawet wtedy ufałem, gdy mówiłem: ‘Jestem w wielkim ucisku’.” Miłość Boga nie ogranicza się jednak do słów i obietnic. Miłość ta przechodzi do czynu, dając nam Syna jedynego, umiłowanego. On pierwszy przeszedł drogę, która prowadzi przez krzyż do chwały. I nieustannie ją z nami przechodzi. A w tej paschalnej Eucharystii niedzielnej karmi nas sobą. @Ks. M. Czajkowski

17 03. Poniedziałek I czytanie  (Dn 9,4b-10)

O Panie mój, Boże wielki i straszliwy, który dochowujesz wiernie przymierza tym, co Ciebie kochają i przestrzegają Twoich przykazań. Zgrzeszyliśmy, zbłądziliśmy, popełniliśmy nieprawość i zbuntowaliśmy się, odstąpiliśmy od Twoich przykazań. Nie byliśmy posłuszni Twoim sługom, prorokom, którzy przemawiali w Twoim imieniu do naszych królów, do naszych przywódców, do naszych przodków i do całego narodu kraju. 

U Ciebie, Panie, sprawiedliwość, a u nas wstyd na twarzach, jak to jest dziś u nas - mieszkańców Judy i Jerozolimy, i całego Izraela, u bliskich i dalekich, we wszystkich krajach, dokąd ich wypędziłeś z powodu niewierności, jaką Ci okazali. Panie! Wstyd na twarzach u nas, u naszych królów, u naszych przywódców i u naszych ojców, bo zgrzeszyliśmy przeciw Tobie. Pan, Bóg nasz, zaś jest miłosierny i okazuje łaskawość, mimo że zbuntowaliśmy się przeciw Niemu i nie słuchaliśmy głosu Pana, Boga naszego, by postępować według Jego wskazań, które nam dał przez swoje sługi, proroków.

Ewangelia    (Łk 6,36-38)

Bądźcie miłosierni, jak Ojciec wasz jest miłosierny. Nie sądźcie, a nie będziecie sądzeni; nie potępiajcie, a nie będziecie potępieni; odpuszczajcie, a będzie wam odpuszczone. Dawajcie, a będzie wam dane; miarę dobrą, natłoczoną, utrzęsioną i opływającą wsypią w zanadrza wasze. Odmierzą wam bowiem taką miarą, jaką wy mierzycie.

Rozważanie

Oczekujemy dla siebie miłosierdzia, ale wobec innych nie jesteśmy miłosierni. Osądzamy ich i potępiamy, choć dla siebie spodziewamy się wyrozumiałości. Prosimy o odpuszczenie swoich win, lecz sami chowamy urazy w sercu. Błagajmy Boga, aby nie odpłacał nam według miary naszych grzechów.@ P. Bieliński, „

18 03. Wtorek I czytanie (Iz 1, 10.16-20)

Słuchajcie słowa Pańskiego, wodzowie sodomscy, daj posłuch prawu naszego Boga, ludu Gomory! Obmyjcie się, czyści bądźcie! Usuńcie zło uczynków waszych sprzed moich oczu! Przestańcie czynić zło! Zaprawiajcie się w dobrem! Troszczcie się o sprawiedliwość, wspomagajcie uciśnionego, oddajcie słuszność sierocie, w obronie wdowy stawajcie! 

Chodźcie i spór ze Mną wiedźcie! - mówi Pan. Choćby wasze grzechy były jak szkarłat, jak śnieg wybieleją; choćby czerwone jak purpura, staną się jak wełna. Jeżeli będziecie ulegli i posłuszni, dóbr ziemskich będziecie zażywać. Ale jeśli się zatniecie w oporze, miecz was wytępi. Albowiem usta Pańskie [to] wyrzekły.

Ewangelia   (Mt 23,1-12)

Jezus przemówił do tłumów i do swych uczniów tymi słowami: Na katedrze Mojżesza zasiedli uczeni w Piśmie i faryzeusze. Czyńcie więc i zachowujcie wszystko, co wam polecą, lecz uczynków ich nie naśladujcie. Mówią bowiem, ale sami nie czynią. Wiążą ciężary wielkie i nie do uniesienia i kładą je ludziom na ramiona, lecz sami palcem ruszyć ich nie chcą. Wszystkie swe uczynki spełniają w tym celu, żeby się ludziom pokazać. Rozszerzają swoje filakterie i wydłużają frędzle u płaszczów. Lubią zaszczytne miejsca na ucztach i pierwsze krzesła w synagogach. Chcą, by ich pozdrawiano na rynkach i żeby ludzie nazywali ich Rabbi. 

Otóż wy nie pozwalajcie nazywać się Rabbi, albowiem jeden jest wasz Nauczyciel, a wy wszyscy braćmi jesteście. Nikogo też na ziemi nie nazywajcie waszym ojcem; jeden bowiem jest Ojciec wasz, Ten w niebie. Nie chciejcie również, żeby was nazywano mistrzami, bo jeden jest tylko wasz Mistrz, Chrystus. Największy z was niech będzie waszym sługą. Kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się poniża, będzie wywyższony.

Rozważanie

Oddzielić osoby od urzędu

Odnośnie do uczonych w Piśmie i faryzeuszów Jezus mówił: „Czyńcie i zachowujcie wszystko, co wam polecą, lecz uczynków ich nie naśladujcie” (Mt 23, 3). Jezus nie waha się uznać władzy doktorów prawa, odpowiedzialnych za nauczanie religijne ludu, i poleca słuchać ich nauczania. Oto przykład, jak należy słuchać wszystkich, którzy mają obowiązek przewodnictwa czy też nauczania, nawet jeśli nie wypełniają go godnie. Z drugiej strony jednak Jezus wyraźnie ostrzega przed postępowaniem tych doktorów i zarzuca im zasadniczy błąd: „Mówią, a nie czynią”. Idąc tropem tej Jezusowej wskazówki  mniej nas będzie  gorszyć postępowanie niektórych biskupów czy kapłanów, posłów do parlamentu czy wysokich urzędników. Umiejmy oddzielać osobę od urzędu. Czyny od słów.  

19 03. Środa Św. Józefa. II czytanie (2 Sm 7,4-5a.12-14a.16)

Pan skierował do Natana następujące słowa: Idź i powiedz mojemu słudze, Dawidowi: To mówi Pan: Czy ty zbudujesz Kiedy wypełnią się twoje dni i spoczniesz obok swych przodków, wtedy wzbudzę po tobie potomka twojego, który wyjdzie z twoich wnętrzności, i utwierdzę jego królestwo. On zbuduje dom imieniu memu, a Ja utwierdzę tron jego królestwa na wieki. Ja będę mu ojcem, a on będzie Mi synem. Przede Mną dom twój i twoje królestwo będzie trwać na wieki. Twój tron będzie utwierdzony na wieki.

II Czytanie  (Rz 4,13.16-18.22)

Nie od [wypełnienia] Prawa została uzależniona obietnica dana Abrahamowi i jego potomstwu, że będzie dziedzicem świata, ale od usprawiedliwienia z wiary. I stąd to [dziedzictwo] zależy od wiary, by było z łaski i aby w ten sposób obietnica pozostała nienaruszona dla całego potomstwa, nie tylko dla potomstwa opierającego się na Prawie, ale i dla tego, które ma wiarę Abrahama. On to jest ojcem nas wszystkich - jak jest napisane: Uczyniłem cię ojcem wielu narodów - przed obliczem Boga. Jemu on uwierzył jako Temu, który ożywia umarłych i to, co nie istnieje, powołuje do istnienia. On to wbrew nadziei uwierzył nadziei, że stanie się ojcem wielu narodów zgodnie z tym, co było powiedziane: takie będzie twoje potomstwo. Dlatego też poczytano mu to za sprawiedliwość.

Ewangelia   (Mt 1,16.18-21.24a)

Jakub był ojcem Józefa, męża Maryi, z której narodził się Jezus, zwany Chrystusem. Z narodzeniem Jezusa Chrystusa było tak. Po zaślubinach Matki Jego, Maryi, z Józefem, wpierw nim zamieszkali razem, znalazła się brzemienną za sprawą Ducha Świętego. Mąż Jej, Józef, który był człowiekiem sprawiedliwym i nie chciał narazić Jej na zniesławienie, zamierzał oddalić Ją potajemnie. Gdy powziął tę myśl, oto anioł Pański ukazał mu się we śnie i rzekł: Józefie, synu Dawida, nie bój się wziąć do siebie Maryi, twej Małżonki; albowiem z Ducha Świętego jest to, co się w Niej poczęło. Porodzi Syna, któremu nadasz imię Jezus, On bowiem zbawi swój lud od jego grzechów . Zbudziwszy się ze snu, Józef uczynił tak, jak mu polecił anioł Pański.

Lub     (Łk 2,41-51a)

Rodzice Jezusa chodzili co roku do Jerozolimy na Święto Paschy. Gdy miał lat dwanaście, udali się tam zwyczajem świątecznym. Kiedy wracali po skończonych uroczystościach, został Jezus w Jerozolimie, a tego nie zauważyli Jego Rodzice. Przypuszczając, że jest w towarzystwie pątników, uszli dzień drogi i szukali Go wśród krewnych i znajomych. Gdy Go nie znaleźli, wrócili do Jerozolimy szukając Go. Dopiero po trzech dniach odnaleźli Go w świątyni, gdzie siedział między nauczycielami, przysłuchiwał się im i zadawał pytania. Wszyscy zaś, którzy Go słuchali, byli zdumieni bystrością Jego umysłu i odpowiedziami. Na ten widok zdziwili się bardzo, a Jego Matka rzekła do Niego: Synu, czemuś nam to uczynił? Oto ojciec Twój i ja z bólem serca szukaliśmy Ciebie. Lecz On im odpowiedział: Czemuście Mnie szukali? Czy nie wiedzieliście, że powinienem być w tym, co należy do mego Ojca? Oni jednak nie zrozumieli tego, co im powiedział. Potem poszedł z nimi i wrócił do Nazaretu; i był im poddany.

Rozważanie

„Józefie, synu Dawida, nie bój się wziąć do siebie Maryi, twej Małżonki.” Wprawdzie słusznie się lękasz i słusznie chcesz uciekać, albowiem to, co się w Niej poczęło, jest z Ducha Bożego. Zostań jednak, jesteś Bogu potrzebny: Synowi, którego Ona porodzi, nadasz imię, wprowadzisz Go do Domu Dawida, „a ja utwierdzę tron jego królestwa na wieki, ja będę mu ojcem, a on będzie mi synem”. Św. Józef – tak jak Abraham -- „wbrew nadziei uwierzył nadziei” i „uczynił tak, jak mu polecił anioł Pański”: wziął Matkę Jezusa do siebie. Każdy z nas potrzebny jest Bogu jak Józef, aby Bóg mógł stać się Emmanuelem: aby mógł w Jezusie zamieszkać wśród nas i „zbawić swój lud od jego grzechów”. Aby mógł zbawiać świat codziennie i czynić go swoim Królestwem. Jakże często odmawiamy Mu współpracy – żeśmy za mali, za słabi, a czasem z oportunizmu, konsumpcjonizmu, wstydu czy wręcz strachu. 

„Zapomnieć snadniej. Przebacz, Panie: 

za duży wiatr na moją wełnę; 

ach, odsuń swoją straszną pełnię; 

 powstrzymaj flukty w oceanie; 

toć widzisz: jestem słaby, chory, 

jeden z Sodomy i Gomory; 

pełna „problemów”, niepokoju, 

z zegarkiem wielka kupa gnoju. 

Nie mogę. Zrozum. Jestem mały 

urzędnik w wielkim biurze świata, 

a Ty byś chciał, żebym ja latał 

i wiarą mą przenosił skały. 

Nie mogę. Popatrz: to me dzieci, 

śliczna kanapa i dywanik, 

i lampa z abażurem świeci, 

i gwiazdka malowana na nim, 

gwiazdka normalna, świeci ziemsko 

a Ty byś zaraz – betlejemską! 

Posadę przecież mam w tej firmie 

kłamstwa, żelaza i papieru.

Kiedy ją stracę, kto mnie przyjmie? 

Kto mi da jeść? Serafin? Cherub?”

 (K.I.Gałczyński). 

Jakie to ludzkie, nasze... Ale jest Ktoś silniej szy od naszej ludzkiej słabości. Większy od Serafinów i Cherubinów. @Ks. M. Czajkowski

20 03.  Czwartek I Czytanie (Jr 17,5-10)

To mówi Pan Bóg: Przeklęty mąż, który pokłada nadzieję w człowieku i który w ciele upatruje swą siłę, a od Pana odwraca swe serce. Jest on podobny do dzikiego krzaka na stepie, nie dostrzega, gdy przychodzi szczęście; wybiera miejsca spalone na pustyni, ziemię słoną i bezludną. 

Błogosławiony mąż, który pokłada ufność w Panu, i Pan jest jego nadzieją. Jest on podobny do drzewa zasadzonego nad wodą, co swe korzenie puszcza ku strumieniowi; nie obawia się, skoro przyjdzie upał, bo utrzyma zielone liście; także w roku posuchy nie doznaje niepokoju i nie przestaje wydawać owoców. Serce jest zdradliwsze niż wszystko inne i niepoprawne - któż je zgłębi? Ja, Pan, badam serce i doświadczam nerki, bym mógł każdemu oddać stosownie do jego postępowania, według owoców jego uczynków.

Ewangelia   (Łk 16,19-31)

Jezus powiedział do faruzeuszów: Żył pewien człowiek bogaty, który ubierał się w purpurę i bisior i dzień w dzień świetnie się bawił. U bramy jego pałacu leżał żebrak okryty wrzodami, imieniem Łazarz. Pragnął on nasycić się odpadkami ze stołu bogacza; nadto i psy przychodziły i lizały jego wrzody. Umarł żebrak, i aniołowie zanieśli go na łono Abrahama. 

Umarł także bogacz i został pogrzebany. Gdy w Otchłani, pogrążony w mękach, podniósł oczy, ujrzał z daleka Abrahama i Łazarza na jego łonie. I zawołał: Ojcze Abrahamie, ulituj się nade mną i poślij Łazarza; niech koniec swego palca umoczy w wodzie i ochłodzi mój język, bo strasznie cierpię w tym płomieniu. 

Lecz Abraham odrzekł: Wspomnij, synu, że za życia otrzymałeś swoje dobra, a Łazarz przeciwnie, niedolę; teraz on tu doznaje pociechy, a ty męki cierpisz. A prócz tego między nami a wami zionie ogromna przepaść, tak że nikt, choćby chciał, stąd do was przejść nie może ani stamtąd do nas się przedostać. Tamten rzekł: Proszę cię więc, ojcze, poślij go do domu mojego ojca. Mam bowiem pięciu braci: niech ich przestrzeże, żeby i oni nie przyszli na to miejsce męki. Lecz Abraham odparł: Mają Mojżesza i Proroków, niechże ich słuchają. Nie, ojcze Abrahamie - odrzekł tamten - lecz gdyby kto z umarłych poszedł do nich, to się nawrócą. Odpowiedział mu: Jeśli Mojżesza i Proroków nie słuchają, to choćby kto z umarłych powstał, nie uwierzą.

Rozważanie

Właściwy człowiek na właściwym miejscu

Czy „teraz” właściwy człowiek na właściwym miejscu. nie wiadomo. nie wiadomo. Bo nie wiadomo jakimi zaletami umysłu i serca zasłużył sobie bogacz na to ziemskie prosperity, a Łazarz na wyrzucenie poza margines społecznego życia. Ale to „potem” umieszczenie jednego na łonie Abrahama, drugiego w piekle ognistym, - to właściwe dla nich miejsca uzależnione było od tej krótkiej chwili „teraz”. Wykorzystujmy więc „Teraz” dla szczęśliwego „potem”.  Ks. BS

21 03. Piątek  I Czytanie (Rdz 37,3-4.12-13a.17b-28)

Izrael miłował Józefa najbardziej ze wszystkich swych synów, gdyż urodził mu się on w podeszłych jego latach. Sprawił mu też długą szatę z rękawami. Bracia Józefa widząc, że ojciec kocha go bardziej niż ich wszystkich, tak go znienawidzili, że nie mogli zdobyć się na to, aby przyjaźnie z nim porozmawiać. 

Kiedy bracia Józefa poszli paść trzody do Sychem, Izrael rzekł do niego: Wiesz, że bracia twoi pasą trzodę w Sychem. Chcę cię więc posłać do nich. Józef zatem udał się za swymi braćmi i znalazł ich w Dotain. Oni ujrzeli go z daleka i zanim się do nich zbliżył, postanowili podstępnie go zgładzić, mówiąc między sobą: Oto nadchodzi ten, który miewa sny! Teraz zabijmy go i wrzućmy do którejkolwiek studni, a potem powiemy: Dziki zwierz go pożarł. Zobaczymy, co będzie z jego snów! 

Gdy to usłyszał Ruben, [postanowił] ocalić go z ich rąk; rzekł więc: Nie zabijajmy go! I mówił Ruben do nich: Nie doprowadzajcie do rozlewu krwi. Wrzućcie go do studni, która jest tu na pustkowiu, ale ręki nie podnoście na niego. Chciał on bowiem ocalić go z ich rąk, a potem zwrócić go ojcu. Gdy Józef przybył do swych braci, oni zdarli z niego jego odzienie - długą szatę z rękawami, którą miał na sobie. I pochwyciwszy go, wrzucili do studni: studnia ta była pusta, pozbawiona wody. 

Kiedy potem zasiedli do posiłku, ujrzeli z dala idących z Gileadu kupców izmaelskich, których wielbłądy niosły wonne korzenie, żywicę i olejki pachnące; szli oni do Egiptu. Wtedy Juda rzekł do swych braci: Cóż nam przyjdzie z tego, gdy zabijemy naszego brata i nie ujawnimy naszej zbrodni? Chodźcie, sprzedamy go Izmaelitom! Nie zabijajmy go, wszak jest on naszym bratem! I usłuchali go bracia. I gdy kupcy madianiccy ich mijali, wyciągnąwszy spiesznie Józefa ze studni, sprzedali go Izmaelitom za dwadzieścia [sztuk] srebra, a ci zabrali go z sobą do Egiptu.

Ewangelia   (Mt 21,33-43.45-46)

Jezus powiedział do Arcykapłanów i starszych ludu: Posłuchajcie innej przypowieści! Był pewien gospodarz, który założył winnicę. Otoczył ją murem, wykopał w niej tłocznię, zbudował wieżę, w końcu oddał ją w dzierżawę rolnikom i wyjechał. 

Gdy nadszedł czas zbiorów, posłał swoje sługi do rolników, by odebrali plon jemu należny. Ale rolnicy chwycili jego sługi i jednego obili, drugiego zabili, trzeciego zaś ukamienowali. Wtedy posłał inne sługi, więcej niż za pierwszym razem, lecz i z nimi tak samo postąpili. W końcu posłał do nich swego syna, tak sobie myśląc: Uszanują mojego syna. Lecz rolnicy zobaczywszy syna mówili do siebie: To jest dziedzic; chodźcie zabijmy go, a posiądziemy jego dziedzictwo. Chwyciwszy go, wyrzucili z winnicy i zabili. 

Kiedy więc właściciel winnicy przyjdzie, co uczyni z owymi rolnikami? Rzekli Mu: Nędzników marnie wytraci, a winnicę odda w dzierżawę innym rolnikom, takim, którzy mu będą oddawali plon we właściwej porze. Jezus im rzekł: Czy nigdy nie czytaliście w Piśmie: Właśnie ten kamień, który odrzucili budujący, stał się głowicą węgła. Pan to sprawił, i jest cudem w naszych oczach. 

Dlatego powiadam wam: Królestwo Boże będzie wam zabrane, a dane narodowi, który wyda jego owoce. Arcykapłani i faryzeusze, słuchając Jego przypowieści, poznali, że o nich mówi. Toteż starali się Go pochwycić, lecz bali się tłumów, ponieważ miały Go za proroka.

 Rozważanie

Zazdrość braci o mało co nie doprowadza do śmierci Józefa. A przecież w wiele lat później to właśnie on uratuje ich od śmierci głodowej. Chciwi rolnicy z przypowieści wyrzucają dziedzica z winnicy i zabijają go. A przecież w rzeczywistości, już bez przypowieści, to On, Dziedzic Winnicy Bożej i Boży Syn, przez swą mękę i śmierć ratuje ich i nas. 

Straszna jest tajemnica ludzkiej niegodziwości

22.03.  Sobota (Mi 7,14-15.18-20)

Paś lud Twój, Panie, laską Twoją, trzodę dziedzictwa Twego, co mieszka samotnie w lesie - pośród ogrodów. Niech wypasają Baszan i Gilead jak za dawnych czasów. Jak za dni Twego wyjścia z ziemi egipskiej ukaż nam dziwy! Któryż Bóg podobny Tobie, co oddalasz nieprawość, odpuszczasz występek Reszcie dziedzictwa Twego? Nie żywi On gniewu na zawsze, bo upodobał sobie miłosierdzie. Ulituje się znowu nad nami, zetrze nasze nieprawości i wrzuci w głębokości morskie wszystkie nasze grzechy. Okażesz wierność Jakubowi, Abrahamowi łaskawość, co poprzysiągłeś przodkom naszym od najdawniejszych czasów.

Ewangelia  (Łk 15,1-3.11-32)

W owym czasie zbliżali się do Jezusa wszyscy celnicy i grzesznicy, aby Go słuchać. Na to szemrali faryzeusze i uczeni w Piśmie. Ten przyjmuje grzeszników i jada z nimi. Opowiedział im wtedy następującą przypowieść: 

Pewien człowiek miał dwóch synów. Młodszy z nich rzekł do ojca: Ojcze, daj mi część majątku, która na mnie przypada. Podzielił więc majątek między nich. Niedługo potem młodszy syn, zabrawszy wszystko, odjechał w dalekie strony i tam roztrwonił swój majątek, żyjąc rozrzutnie. 

A gdy wszystko wydał, nastał ciężki głód w owej krainie i on sam zaczął cierpieć niedostatek. Poszedł i przystał do jednego z obywateli owej krainy, a ten posłał go na swoje pola żeby pasł świnie. Pragnął on napełnić swój żołądek strąkami, którymi żywiły się świnie, lecz nikt mu ich nie dawał. 

Wtedy zastanowił się i rzekł: Iluż to najemników mojego ojca ma pod dostatkiem chleba, a ja tu z głodu ginę. Zabiorę się i pójdę do mego ojca, i powiem mu: Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem ciebie; już nie jestem godzien nazywać się twoim synem: uczyń mię choćby jednym z najemników. 

Wybrał się więc i poszedł do swojego ojca. A gdy był jeszcze daleko, ujrzał go jego ojciec i wzruszył się głęboko; wybiegł naprzeciw niego, rzucił mu się na szyję i ucałował go. A syn rzekł do niego: Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem ciebie, już nie jestem godzien nazywać się twoim synem. Lecz ojciec rzekł do swoich sług: Przynieście szybko najlepszą szatę i ubierzcie go; dajcie mu też pierścień na rękę i sandały na nogi. Przyprowadźcie utuczone cielę i zabijcie: będziemy ucztować i bawić się, ponieważ ten mój syn był umarły, a znów ożył; zaginął, a odnalazł się. I zaczęli się bawić. 

Tymczasem starszy jego syn przebywał na polu. Gdy wracał i był blisko domu, usłyszał muzykę i tańce. Przywołał jednego ze sług i pytał go, co to ma znaczyć. Ten mu rzekł: Twój brat powrócił, a ojciec twój kazał zabić utuczone cielę, ponieważ odzyskał go zdrowego. 

Na to rozgniewał się i nie chciał wejść; wtedy ojciec jego wyszedł i tłumaczył mu. Lecz on odpowiedzał ojcu: Oto tyle lat ci służę i nigdy nie przekroczyłem twojego rozkazu; ale mnie nie dałeś nigdy koźlęcia, żebym się zabawił z przyjaciółmi. Skoro jednak wrócił ten syn twój, który roztrwonił twój majątek z nierządnicami, kazałeś zabić dla niego utuczone cielę. Lecz on mu odpowiedział: Moje dziecko, ty zawsze jesteś przy mnie i wszystko moje do ciebie należy. A trzeba się weselić i cieszyć z tego, że ten brat twój był umarły, a znów ożył, zaginął a odnalazł się.

 Rozważanie

Kiedy do kancelarii?

Zależy w jakiej sprawie.

Poza nagłym wezwaniem do chorego i załatwianiem formalności pogrzebowych- należy się zgłosić w wyznaczonych godzinach – ogłaszanych w każdym numerze „Wieści”. 

W sprawach zawarcia małżeństwa o co najczęściej pytają młodzi:

Chcemy się pobrać , ślub konkordatowy w parafii zaprzyjaźnionego księdza. Ani u mnie w parafii, ani u niej.

W parafii dziewczyny zakonnica powiedziała,  że mamy zdobyć świadectwo Chrztu Św. i Bierzmowania + papier z USC. I najwcześniej 3 miesiące przed ślubem mamy się zgłosić i umówić na spisywanie umowy... Ale najlepiej powiedziała to jakieś 2 miesiące przed. Tak zrobiliśmy. 

Gdy przyszliśmy do proboszcza, ten z buzią że przecież PRZYNAJMNIEJ na 3 miesiące przed ślubem (a tak w ogóle to jeszcze wcześniej wypadałoby!) musimy mieć spisana umowę, nie potrzebny papier z USC! mówi że będziemy musieli zmienić termin ślubu na DWA miesiące przed dniem zero. Dlaczego tak się dzieje?

Ale po kolei:

Nim ustalicie jakikolwiek termin ślubu, należy zgłosić się do parafii narzeczonego, albo narzeczonej, w celu umówienia się na spisanie protokołu przedślubnego. Episkopat polecił, by robić to 3 miesiące przed planowanym ślubem, Dlaczego ? Bo do tego potrzeba trochę dokumentów. Księża  też ludzie, jedni mniej inni bardziej rygorystycznie wymagają tych dokumentów już w chwili spisywania. Należy mieć:  aktualny akt chrztu, ten dokument jest ważny 3 miesiące, należy także posiadać dokument tożsamości.. Protokół przedślubny często spisuje się w czasie dwóch spotkań. W czasie pierwszego spotkania można ustalić datę ślubu.  To spotkanie powinno odbyć się około 3 miesięcy przed planowaną datą ślubu, są ważne powody takiego terminu. 

Wesela nie przygotowuje się tydzień przed terminem. Sukienkę, garnitur ślubny szuka się o wiele wcześniej. Listę gości ustala się także odpowiednio wcześniej, miejsce w lokalu rezerwuje się także o wiele wcześniej. Oprócz tych zewnętrznych przygotowań na pewno ważnych, istotne jest też przygotowanie duchowe. Są to kursy i spotkania, czy dni skupienia dla nowożeńców, które mają między innymi przypomnieć, dlaczego małżeństwo jest sakramentem, jakie są zadania rodziny itd. To wszystko wymaga czasu, przygotowania do tej pięknej uroczystości nie tylko zewnętrznie, ale także duchowo. By uroczystość ślubna była nie tylko pięknym estetycznie spektaklem, ale także by była uroczystością religijną, odpowiednio przeżytą. Episkopat ustalając te wszystkie wymagania kieruje się także troską o małżeństwo, by przetrwało próbę czasu, a także by młodzi, często - zbyt często - bardzo naiwni ludzie, sobie radzili z wypełnianiem obowiązków małżeńskich i rodzicielskich. Przez całe życie.  

Przy spisaniu protokołu przedślubnego często pojawiają się  nieprzewidziane trudności: konieczność proszenia biskupa o dyspensy, potrzebny jest czas na wygłoszenie zapowiedzi w parafiach rodzinnych narzeczonych, na to potrzeba dwa do trzech tygodni. W nadzwyczajnych sytuacjach jest to możliwe jest załatwienie tych "papierkowych" spraw w ciągu kilku dni. Ale jeśli narzeczeni są zbyt agresywni, gdy wykazują dużo tupetu, to czasem „wnerwią” księdza. A ksiądz też człowiek.

Jeżeli chodzi o zaświadczenie z urzędu stanu cywilnego potrzebne do zawarcia ślubu konkordatowego, to także należy je odpowiednio wcześniej załatwić w odpowiednim urzędzie. Ważne jest przez 3 miesiące. Należy je przynieść do kościoła w którym będzie ślub. Dokument ten jest w trzech egzemplarzach. Jeden z nich dostaje młoda para, jeden musi być odniesiony w ciągu 5 dni do urzędu stanu cywilnego, a jeden egzemplarz zostaje w parafii. 

W naszej parafii wiele osób rezerwuje terminy ślubu z wyprzedzeniem nawet półrocznym. Chodzi głównie o narzeczonych spoza parafii, którzy planują wesela w Zamku. Nie odkładajmy więc  tych formalności na ostatnią chwilę.

I jeszcze wie małe kwestie przy okazji. 

Pierwsza to opłaty kancelaryjne. Zasadniczo obowiązuje zasada „co łaska”. Bardzo różna jest ta łaska,  czasem to tylko „Bóg zapłać”, a coraz częściej „ani me ani be ani kukuryku”. Dlatego proszę się nie czuć dotkniętym, że będę się domagał symbolicznej zapłaty np. 10 groszy, a później  będę się z tego rozliczał we ‘Wieściach” w rubryce „Ofiary na kościół”.

Np. .P. NN z   miejscowości N wpłacił za metrykę chrztu 10 groszy, albo za chrzest dziecka 10 groszy.

Druga sprawa. 

Dobre wychowanie wymaga, aby młody, albo bardzo młody człowiek, nie wyciągał pierwszy ręki na powitanie do osoby starszej.  Dlatego jeśli proboszcz umknie ci ręki nie miej pretensji do niego, ucz się raczej zasad dobrego wychowania. 

Czy nie wystarczy „ślub cywilny?”

Skoro istotą sakramentu małżeństwa jest zgoda dwojga osób na przyjęcie go, dlaczego Kościół nie uznaje małżeństw katolików, którzy pobrali się w obliczu świeckiego urzędnika?

W zasadzie racja. Kościół uznaje mężczyznę i kobietę, którzy wstępują w stan małżeński, za szafarzy tego sakramentu. W sytuacjach nadzwyczajnych nie potrzeba ani księdza, ani nawet urzędnika. Ale to sytuacje nadzwyczajne: Na bezludnej wyspie, głębokim odludziu. Normalnie jednak do ważności małżeństwa wymagana jest obecność świadka wyznaczonego przez Kościół - tym świadkiem jest zazwyczaj kapłan. 

Po pierwsze dlatego, że małżeństwo ma wymiar wspólnotowy i kościelny. Przyjęcie sakramentu małżeństwa nie jest więc sprawą indywidualną. Cała wspólnota kościelna interesuje się usankcjonowaniem i życiem małżeństw, przynajmniej przez urzędowego świadka.

W wyjątkowych przypadkach Kościół zwalniał od obecności kapłana, a zgodę dwojga osób przed urzędnikiem stanu cywilnego uznaje za ślub katolicki. Zdarzyło się to w niektórych krajach komunistycznych, np. w Rumuni, gdzie powtórzenie ślubowania przed księdzem groziło uwięzieniem osoby duchownej. 

Dzisiejsze państwa są w wielu zasadniczych sprawach dalekie od takiego rozumienia małżeństwa, jakie prezentuje Kościół. Jeżeli Kościół zrezygnuje ze swej formy jego zawierania, wówczas specyficzna chrześcijańska koncepcja małżeństwa - na przykład jedność i nierozerwalność - nie będzie już uświadamiana w sposób dostateczny. 

Preferencje, czyli sympatie Polaków

Z marcowego sondażu CBOS wynika, że gdyby wybory parlamentarne odbywały się w marcu, najwięcej - w stosunku do lutego - zyskałoby Prawo i Sprawiedliwość, a największą stratę zanotowałaby Liga Polskich Rodzin. Liderem jest nadal SLD z 26% poparcia, ale tratą 2 pkt. proc.  Na drugim miejscu, z 16%, znalazło się PiS (wzrost o 4 pkt proc.), dalej Samoobrona - 14% (spadek o 2 pkt proc.), PO - 13% (wzrost o 3 pkt proc.), PSL - 8% - bez zmian, LPR - 6% (spadek o 6 pkt proc.) i UW - 5% (wzrost o 2 pkt proc.).

Od pięciu lat radni powiatu sanockiego są najlepiej wynagradzanymi samorządowcami w województwie. Ich średnia dieta wynosi 1717 zł, gdy w Jaśle jest to 708 zł, w Rzeszowie 550 zł, a w Krośnie niewiele ponad 500 zł. Teraz powiatowi radni z Sanoka opowiedzieli się za obniżeniem diet, ale to nie takie proste, bo zawsze czegoś brakowało: 

A to projekt złożony zbyt późno, a to nie został zaopiniowany przez zarząd powiatu. Diety rajców sanockich nadal nie mają sobie równych w województwie.

Stanowisko - Pow. sanocki - Pow. krośnieński
Przewodn. rady                   - 1942 zł 
- 1520 zł
Z-cy przewodn.                   - 1840 zł 
- 960 zł
Nieetat. czł. zarz.                 - 1840 zł 
- 1200 zł
Przewodn. komisji              - 1737 zł 
- 544 zł
Z-cy przewodn. kom.         - 1635 zł 
- 464 zł
Pozostali radni                    - 1533 zł 
-    464 zł
MARIAN STRUŚ

Wojny w cieniu wojny

Bliski Wschód

Na wojnie giną LUDZIE

W Hajfie 10.03. odbyły się pogrzeby dwóch chrześcijan, ofiar ostatniego zamachu terrorys tycznego w Hajfie. W dokonanym 5 marca przez palestyńskiego samobójcę zamachu zginęło 16 pasażerów miejskiego autobusu. Blisko czterdzieści osób zostało rannych, a kilkanaście z nich nadal przebywa wszpitalu.

Wśród ofiar zamachu była 14-letnia Abigail Leitel, Amerykanka, mieszkająca w Izraelu niemal od urodzenia. Jej rodzice przybyli do Izraela 14 lat temu, z NewHampshire, ponieważ ojciec otrzymał stypendium na politechnice w Hajfie. Później, gdy został przedstawicielem Kościoła baptystów w Izraelu, wraz z całą rodziną pozostała w Hajfie. Abigail była jedną z pięciorga rodzeństwa. Jej pogrzeb odbył się na cmentarzu francuskim w Hajfie, na Górze Karmel.Drugim chrześcijaninem z szesnastu ofiar zamachu był 20-letni Anatolij Biriukow. Zmarł on 8 marca w szpitalu w Hajfie, na skutek odniesionych ran. Anatolij przybył do Izraela wraz z matką i siostrą trzy lata temu z Rosji. W sytuacji, gdy lekarze orzekli, po kilku dniach walki o życie znajdującego się w stanie krytycznym Anatolia, że nie żadnych szans na uratowanie go, matka zdecydowała o przekazaniu jego organów wewnętrznych do transplantacji.Pogrzeb Anatolija Biriukowa odbył się na cmentarzu prawosławnym w Hajfie.

Czeczenia 

Władze Rosji bardzo zabiegają, aby  w referendum zaplanowanym na 23.03. ludność Czeczenii odpowiedziała  trzy razy "tak".

Siergiej Jastrzembski, odpowiadający na Kremlu za propagandę wojenną obiecuje, że  taka właśnie odpowiedź otworzy przed republiką nowe perspektywy.

Na Kaukazie, w ruch idzie i kij, i marchewka. Codziennie bez śladu przepadają ludzie, którzy wypowiadają się przeciw organizowanemu przez Rosjan referendum. Wozami pancernymi z zasmarowanymi błotem numerami uprowadzają ich "nieznani sprawcy" w mundurach polowych. W obozach uchodźców w Inguszetii urzędnicy każą podpisywać ludziom "prośby o wpisanie na listę uczestników głosowania". Kto nie podpisze, traci rejestrację w obozie i prawo do pomocy humanitarnej, nawet do przydziału chleba.

Przed referendum Moskwa jednocześnie składa Czeczenom kuszące obietnice: Rosja jest gotowa dać Czeczenii "jak najdalej idącą autonomię,  zaraz po referendum Czeczeni dostaną odszkodowania za domy zniszczone w czasie walk. Z republiki wychodzą - jak się to określa w Moskwie - "zbędne" tam jednostki wojskowe.

Czeczeni będą odpowiadać na trzy pytania:

1. czy jesteś za projektem konstytucji republiki; 

2. czy jesteś za projektem regulaminu wyborów prezydenta republiki; 

3.czy jesteś za projektem regulaminu wyborów członków parlamentu republiki?

Wszystkie te projekty przygotowała prorosyjska administracja Czeczenii,.

Stan wyjątkowy w Serbii 

[image: image4.jpg]


Serbski premier zamordowany! 

12.03. dwie kule wystrzelone przez snajpera zabiły wczoraj tuż po południu reformatorskiego premiera Serbii Zorana Dzindzicia. Za zabójstwem stoi – zdaniem rządu - były szef oddziału specjalnego policji Milorad Luković ps. Legija i grupa przestępcza Zemun. Władze Serbii ogłosiły stan wyjątkowy w republice. 

Jedna kula trafiła pre miera w brzuch, druga w plecy. Dzindzić trafił na oddział intensywnej tera pii, był operowany. Zmarł w szpitalu o 13.30. 

Po południu Natasza Miczić, p.o. prezydenta Serbii, ogłosiła stan wy jątkowy w republice. Postawiła w stan goto wości armię i policję. Nie wykluczone, że rząd zechce użyć wojska przeciw powiązanym z zorganizowaną przestęp czością siłom specjalnym będącym jednym z głównych podejrzanych. 

Dzindzić miał wielu wrogów - potężne gangi przestępcze, którym wypowiedział wojnę, politycznych rywali z obozu obalonego i wysłanego do Hagi prezydenta Slobodana Miloszevicia i szowinistów spod znaku Vojislava Szeszelja, uważających go za zdrajcę i marionetkę Zachodu. 

50-letni Dzindzić, doktor filozofii, był czołową postacią demokratycznej opozycji wobec autokratycznych rządów Slobodana Miloszevicia. To Dzindzić był mózgiem operacji, która doprowadził do obalenia Miloszevicia w październiku 2000 r. - podczas masowej demonstracji zakończonej dymisją prezydenta nie doszło do przelewu krwi, gdyż siły specjalne w porozumieniu z Dzindziciem odmówiły zaatakowania opozycjonistów. Dziś podejrzewa się je o zabicie premiera. Rząd Dzindzicia zapoczątkował trudne i niepopularne reformy gospodarcze. Jego celem było wprowadzenie Serbii, jeszcze niedawno pariasa Europy, do UE i NATO. 

Wojna na horyzoncie

13.03. Jeden z inspektorów rozbrojeniowych ONZ w Iraku zginął, a drugi został ranny w wypadku drogowym na południe od Bagdadu.  Pracownicy ONZ, których obywatelstwa nie podano, wracali z inspekcji, gdy w ich samochód uderzyła ciężarówka. Rannych inspektorów zabrano helikopterem do szpitala w Bagdadzie; jednego z nich nie udało się jednak uratować. 

11.03. Stany Zjednoczone uległy presji opinii światowej i zgodziły się na ewentualne zmiany w projekcie rezolucji ONZ w sprawie Iraku, przy założeniu, że nie zostanie zmieniona ogólna wymowa dokumentu.

Rzecznik Departamentu Stanu USA Richard Boucher powiedział, że trwa dyskusja na temat ewentualnej "niewielkiej modyfikacji" wyznaczonego Irakowi terminu oraz zawartych w projekcie rezolucji "testów lub zadań" postawionych Saddamowi Husajnowi, których spełnienie ma dowieść dobrej woli Bagdadu

Podczas konsultacji Rady Bezpieczeństwa ONZ Wielka Brytania zasugerowała nowe rozwiązanie, proponując dwuetapowe podejście do Iraku: Saddam Husajn miałby dostać 10 dni na wykazanie, że podjął "strategiczną decyzję" o rozbrojeniu. W razie pozytywnej reakcji Iraku, zacząłby się drugi etap, podczas którego sprawdzono by, czy Saddam całkowicie się rozbroił. Podjęcia "strategicznej decyzji" Bagdad miałby dowieść, spełniając konkretne wymogi: zniszczenie przetrzymywanej wciąż zakazanej broni, okazanie dowodów, że taką broń niszczono w przeszłości, oraz zezwolenie na przesłuchiwanie za granicą irackich naukowców W tym wariancie termin 17 marca uległby przesunięciu ale nie wykraczałby poza koniec marca. 

13.03. Francja, Niemcy, Chiny, a także Rosja odrzuciły brytyjskie propozycje mające na celu osiągnięcie kompromisu w ONZ w sprawie drugiej rezolucji w wobec Iraku. Szef brytyjskiej dyplomacji Jack Straw przyznał, że szanse na przyjęcie rezolucji są iluzoryczne. 

W Londynie i Waszyngtonie stanowisko Francji, poddano ostrej krytyce. Szef brytyjskiej dyplomacji Jack Straw powiedział, iż stanowisko zaprezentowane przez Francję "jest wprost niebywałe.

W czwartek doradca polityczny Ministerstwa Obrony USA, Richard Perle, określił prezydenta Jacquesa Chiraca mianem "zdrajcy". Podkreślił, iż stanowisko Chiraca w sprawie problemu irackiego wynika z obaw prezydenta Francji co do interesów jego kraju w Iraku, a także - "osobistych więzi Chiraca z Saddamem". Perle odnotował, że Chirac kilkadziesiąt lat temu jako premier Francji (1974-76) "osobiście wymienił uścisk dłoni z Saddamem" i mówił o nim jako o "przyjacielu". 

Perle jednak dodał, iż "Francja nadal pozostaje naszym przyjacielem, mimo że zdecydowała się na wystąpienie przeciwko nam w ONZ. Paryż sprzymierzył się z Irakiem - nie można inaczej określić takiej sytuacji"  @(PAP) 

Machina wojenna gotowa 

W rejonie Zatoki Perskiej znajduje się już ok. 225 tys. żołnierzy amerykańskich i 25 tys. brytyjskich. Korespondenci donoszą o rozlewającym się w pobliżu granicy, jak okiem sięgnąć, morzu wojska, z czołgami i wyposażeniem. Siły te uzupełnia 16 tys. żołnierzy 82. Dywizji Powietrznej, której rola w ataku jest dotąd niejasna W Zatoce Perskiej są także siły morskie i powietrzne oraz liczne oddziały logistyczne i wspierające

Na pustyni wielkim wyzwaniem dla wojsk będzie pokonanie 500 km obszaru dzielącego je od Bagdadu, w tym przeprawa przez szeroko rozlane rzeki Tygrys i Eufrat. Z logistycznego i wojskowego punktu widzenia znacznie przekracza to zadania z wojny w Zatoce w 1991 r. 

Z monitorowanej przez ONZ granicy strefy zdemilitaryzowanej usuwane są zasieki, by otworzyć drogę rzece wojska i czołgów Żołnierzy postawiono w stan pełnej gotowości bojowejNikt nie wie tylko, kiedy dokładnie może zacząć się wojna.

W cieniu przygotowań militarnych prowadzone są tajne rozmowy z "pewnymi" dowódcami armii irackiej w sprawie poddania się bez walki poszczególnych oddziałów w czasie interwencji wojskowej USA. Kontakty z dowódcami armii irackiej nawiązały "służby rządowe", co odczytano jako potwierdzenie, iż są to agenci CIA  Ma to zapobiec krwawym starciom w czasie irackiej ofensywy  przez zmontowanie w Iraku zamachu wojskowego, wymierzonego przeciwko Saddamowi Husajnowi

Hurrrra na USA i Anglię

Francuscy przywódcy polityczni wszystkich odcieni w Paryżu poparli prezydenta Jacquesa Chiraca, który zapowiedział weto Francji wobec rezolucji ONZ upoważniającej do zaatakowania Iraku Stanowisko władz popiera 80% Francuzów. Francja ma wyraźny interes gospodarczy w utrzymaniu reżimu Saddama Husajna. Jej stosunki gospodarcze z Irakiem, w przeszłości ścisłe i bardzo korzystne, mimo embarga przynoszą zyski także dzisiaj, a jeśli Saddam przetrwa obecny kryzys, staną się jeszcze bardziej intratne w przyszłości.

W 1975 r. Paryż sprzedał Irakowi dwa reaktory nuklearne, z których jeden miał produkować pluton. W 1982 r., Francja dostarczyła Irakowi pięć nowoczesnych myśliwców bombardujących W 1990 r., Francja sprzedała do Bagdadu uzbrojenie wartości 25 mld USD. podobno  francuskie firmy wciąż nie otrzymały wszystkich pieniędzy za dostarczony Irakowi sprzęt. Jeśli Saddam odejdzie, długi te zostaną spisane.

Mimo embarga ONZ po wprowadzeniu w 1996 r. przez ONZ programu "ropa za żywność" udział Francji w rynku irackim, dzięki sowitemu wynagrodzeniu przez Saddana francuskiego sojusznika, stał się większy niż kiedykolwiek.

We wrześniu 2002 r. raport parlamentu francuskiego oceniał wartość eksportu Francji do Iraku na 3,5 mld USD. - więcej niż jakikolwiek inny kraj. 

Tym jednak, co najbardziej interesuje Francu zów, jest iracka ropa. Wprawdzie Waszyngton twierdzi, że po usunięciu Saddama o przyszłości ropy zadecydują sami Irakijczycy,  ale ci którzy najprawdopodobniej przejmą władzę po obaleniu dyktatora, dali już do zrozumienia, jakie są ich preferencje:  Ahmed Chalabi, bankier stojący na czele Irackiej Rady Narodowej zapowiedział, że firmy amerykańskie otrzymają "dominującą rolę".

12.03. Unia Europejska ostrzegła USA przed atakowaniem Iraku bez zgody ONZ i oświadczyła, że jeśli do tego dojdzie, Europa może nie dać pieniędzy na powojenną odbudowę tego kraju. Unijny komisarz do spraw stosunków zewnętrznych Chris Patten powiedział "Unii Europejskiej będzie znacznie trudniej współpracować w całej rozciągłości i na wielką skalę - również w długotrwałym procesie odbudowy - jeśli wydarzenia potoczą się poza ramami ONZ i jeśli państwa członkowskie (UE) pozostaną podzielone. Jest rzeczą najwyższej wagi, aby - jeśli miałoby dojść do wojny z Irakiem - właśnie Narody Zjednoczone dały upoważnienie do podjęcia decyzji o ataku" - oświadczył Patten. Jego słowa przyjęto oklaskami

Dzień wcześniej równie ostre było ostrzeżenie sekretarza generalnego ONZ Kofiego Annana, że Stany Zjednoczone naruszyłyby Kartę Narodów Zjednoczonych, gdyby zaatakowały Irak bez zgody Rady Bezpieczeństwa ONZ.

Stanowisko Watykanu

Nuncjusz apostolski w Iraku, włoski arcybiskup Fernando Filoni, w przeciwieństwie do wielu innych dyplomatów, zamierza pozostać w Bagdadzie nawet w przypadku wojny. Jedynym dyplomatą, który pozostał w Iraku przez cały czas wojny w Zatoce Perskiej w 1991 roku był ówczesny nuncjusz apostolski, Polak, abp Marian Oleś. Nuncjusz nie opuścił niewielkiego, dwupiętrowego budynku nuncjatury przy Saadoun-Street nawet podczas bombardowania Bagdadu w 1998 r.

09.03. Arcybiskup Renato Martino, który przez 16-ście lat był stałym obserwatorem Stolicy Apostolskiej przy ONZ ostrzega, że przyszłość Organizacji Narodów Zjednoczonych jest zagrożona „Jeśli Stany Zjednoczone zdecydują się zaatakować Irak nie mając większości w Radzie Bezpieczeństwa lub mimo jej weta, ONZ zostanie zlekceważona i nie wiem czy będzie w stanie odzyskać swe wcześniejsze znaczenie”  Arcybiskup Martino zauważył, że „droga prowadząca do pokoju jest długa, nie oznacza to jednak, że jest niemożliwa. Papieska ofensywa pokojowa opiera się na „nauczaniu, działaniach dyplomatycznych, modlitwie i poście”.

Kryzys iracki dramatycznie poróżnił Waszyngton z Watykanem. Kościół ma co najmniej trzy powody, by odrzucać wojnę jako metodę rozwiązania problemu Bliskiego Wschodu.

Po pierwsze, Kościół prawie jednomyślnie sprzeciwia się wojnie jako środkowi rozwiązywania konfliktów. Ten front odmowy tworzą wspólnie z katolikami chrześcijanie innych Kościołów, zwłaszcza protestanckich - w Stanach Zjednoczonych, Australii, Wielkiej Brytanii.

Waszyngton przedstawia atak jako samoobronę, Watykan uważa, że wojna, która nieuchronnie pociągnie za sobą ofiary wśród niewinnych i wielkie zniszczenia, nie może być "sprawiedliwa", jest za to klęską moralności międzynarodowej, polityków i dyplomacji, a nade wszystko tragedią zwykłych ludzi. Tak samo zresztą uważał Papież już podczas pierwszego kryzysu nad Zatoką. Kierując się tą samą moralną oceną, nigdy nie poparł jednoznacznie akcji przeciwko Irakowi, mimo że wówczas miała ona poparcie ONZ.

Drugi powód, to całkiem inna niż waszyngtońska, wizja rozwoju wydarzeń po ataku. Watykan obawia się nie tylko cierpień i zniszczeń na terenie objętym wojną, lecz także destabilizacji całego regionu, o zupełnie wyjątkowym znaczeniu dla Kościoła i w ogóle chrześcijan.

To jest Ziemia Święta: kolebka religii chrześcijańskiej, religii żydowskiej i muzułmańskiej. Współczesny Irak uważa się za ziemię rodzinną Abrahama, patriarchy czczonego przez wszystkie trzy religie monoteistyczne - judaizm, chrześcijaństwo i islam. Wszystkie główne Kościoły chrześcijańskie mają tu swoich wyznawców, swoje świątynie, klasztory i misje oraz swoje interesy. Inwazja, okupacja i transformacja Iraku musiałaby zburzyć tę kruchą równowagę, jaka jeszcze istnieje na Bliskim Wschodzie. 

Nie wiadomo dokładnie, ilu chrześcijan mieszka dziś w Iraku. Może pół miliona, może 800 tys., może milion. Chrześcijanie w Iraku należą w większości do najstarszych obrządków tej religii - syryjskiego i asyryjsko-chaldejskiego. Kościół syryjski posługuje się językiem historycznego Jezusa, aramejskim. Wyznawcy tych Kościołów nie są etnicznymi Arabami, ale poddawano ich arabizacji. Jednak na tle krajów takich jak Arabia Saudyjska Irak może uchodzić za względnie tolerancyjny dla chrześcijan.  Saddam nie tolerował wojującego islamizmu. Na dodatek w rękach tutejszych chrześcijan znalazła się spora część drobnego handlu i usług. Wojna wywoła kolejną falę emigracji, a to pogorszy sytuację gospodarczą - likwidacja lub porzucenie przedsiębiorstw spowoduje wzrost bezrobocia.

Po pierwszej wojnie irackiej bez dachu nad głową zostało milion ludzi; na co najmniej pół miliona szacuje się liczbę uchodźców do sąsiednich krajów. Podobnie smutnych liczb należy się spodziewać w wyniku drugiej wojny nad Zatoką. Do tego dochodzi perspektywa kolejnej fali uchodźców i emigrantów-chrześcijan.

Liczba chrześcijan w Iraku zmalała już o dwie trzecie. W Bagdadzie, gdzie żyło ich przed pierwszą wojną nad Zatoką ok. pół miliona, pozostało ich dzisiaj ok. 170 tys.  W całym tamtym regionie Chrześcijaństwo jest w zaniku. W 1948 r. aż 50 proc. mieszkańców wschodniej Jerozolimy było chrześcijanami, dziś jest ich ok. 5 proc. W Jordanii liczba chrześcijan zmalała o połowę. Chrześcijanie w całym regionie boją się, że po ataku na Irak muzułmańska większość będzie się na nich mściła.

Dla Kościoła kluczową sprawą jest także uśmierzenie konfliktu izraelsko-palestyńskiego. Temu służyła historyczna wizyta Jana Pawła II w Izraelu w 2000 r. Pojawiła się też nadzieja na trwałą normalizację stosunków izraelsko-palestyńskich, której to sprawie Watykan kibicował z pełnym przekonaniem. Dziś z tej nadziei nic nie zostało. Gwałtowny wybuch konfliktu izraelsko-palestyńskiego uderzył rykoszetem w stosunki izraelsko-watykańskie, które za czasów premiera Szarona przechodzą trudną próbę.  Kościół obawia się, że czarny wojenny scenariusz bliskowschodni obejmuje ostateczne unicestwienie palestyńskich dążeń niepodległościowych, co byłoby ciosem dla polityki watykańskiej. 

Trzecim powodem są przewidywane skutki owego "zderzenia cywilizacji'' na Bliskim Wschodzie, jakie zapowiada Samuel Huntington. Teoria tego politologa zdobyła światowy rozgłos po upadku bloku sowieckiego. Największe konflikty - wywodził Huntington - wybuchną nie między klasami społecznymi, między bogatymi i biednymi, lecz między ludami należącymi do różnych tradycji kulturowych, a najbardziej niebezpieczne będą miejsca, gdzie stykają się różne cywilizacje

Huntington twierdzi, że Zachód przetrwa trudne czasy konfliktu cywilizacji pod warunkiem, że Ameryka (USA) będą światowym hegemonem: „świat bez hegemonii Ameryki oznaczałby więcej przemocy i chaosu, mniej demokracji i spowolnienie wzrostu gospodarczego''. 

W ocenie Kościoła sytuacja obecna grozi zrujnowaniem całego dorobku w dziedzinie dialogu między chrześcijaństwem i islamem, do którego Jan Paweł II i jego otoczenie przywiązują ogromną wagę. Muzułmanów jest na świecie mniej więcej tylu co katolików, a Bliski Wschód jest kolebką obu religii, dominuje zaś nad nim żywioł islamski. Kościół posoborowy wybrał drogę dialogu, a nie konfrontacji i nawracania siłą. Nie może zejść z tej drogi, nie zdradzając ducha i dzieła Soboru. @ Adam Szostkiewicz

Wojna – i co potem? 
Obalenie Saddama Husajna może nastąpić szybko, tylko co potem ?

Wkraczających do irackich miast i miasteczek, żołnierzy mogą zaraz dopaść ludzie proszący o wodę, żywność, opiekę lekarską i dach nad głową. Po bitwach i nalotach będzie brakować wszystkiego. Mogą nastąpić samosądy na ludziach reżimu Saddama. Ofiary 35-letnich brutalnych rządów dyktatora będą zapewne chciały porachować się z oprawcami. Irak jest wciąż w znacznej mierze społeczeństwem plemiennym, rządzącym się prawem zemsty. Przez kraj może przetoczyć się fala zabójstw i masakr.

"Załamie się system prawa i porządku. Nie będzie sił policyjnych, systemu sprawiedliwości, służby cywilnej i nikt nie będzie się czuł za nic odpowiedzialny. W takim chaosie ludzie mogą odczuwać pokusę wzięcia sprawiedliwości w swoje ręce" przestrzega  przed komisji Kongresu USA Rend Rahim Francke, urodzony w Iraku dyrektor Fundacji Irackiej w Waszyngtonie. Inni to potwierdzają.

Załamie się także aparat pomocy społecznej, a odbudowa powojennego Iraku i zapewnienie w nim bezpieczeństwa może kosztować Stany Zjednoczone miliardy dolarów i potrwać wiele lat.  Armia amerykańska będzie musiała w pierwszym okresie wziąć na siebie rolę rządu i ministerstwa robót publicznych - zapewnić funkcjonowanie kanalizacji, wodociągów i szkolnictwa, a także czuwać nad tym, by wojsko irackie nie wychodziło z koszar, chyba że do robót publicznych lub w roli policji.

Z pieniędzy uzyskanych z akcji „Żywność za ropę” ONZ utrzymuje w Iraku 46 tysięcy punktów rozdziału żywności, które trzeba będzie obsadzić, aby ludność kraju miała co jeść. 

Wojna w Zatoce Perskiej w 1991 roku kosztowała prawie 80 miliardów dolarów (w przeliczeniu na obecne ceny), ale ogromną większość tej sumy pokryli potem sojusznicy USA, tacy jak Arabia Saudyjska i Japonia. Tym razem koalicja szykująca się do walki z Saddamem jest znacznie mniejsza, a koszta będą znacznie większe.

W związku z coraz bardziej prawdopodobną interwencją zbrojną w Iraku dzieło pomocy dzieciom Narodów Zjednoczonych UNICEF przygotowuje specjalną akcję pomocy dla 400 tys. niedożywionych dzieci. W najbliższym czasie do kraju dotrze ponad tysiąc ton ciasteczek z dużą zawartością proteiny oraz 155 ton wzbogaconego mleka.Według UNICEF ten transport powinien starczyć na miesiąc.

UNICEF zamierza nadto zaopatrzyć wszystkie dzieci w Iraku w niezbędne do życia odżywki, leki i szczepionki, Choć nie została jeszcze rozpoczęta akcja militarna, dzieci irackie od lat żyją w skrajnie złych warunkach, narażone na głód i choroby.  

Według informacji ONZ, jedna czwarta dzieci przychodzi na świat ze znaczną niedowagą. Co czwarte dziecko irackie poniżej piątego roku życia cierpi na chroniczne niedożywienie. Dzieci i młodzież stanowią około połowę liczącej 24,5 mln ludności Iraku. W ostatnim okresie przez dwa tygodnie prowadzono w całym kraju akcję szczepień przeciwko paraliżowi dziecięcemu. Obecnie pół miliona dzieci szczepionych jest przeciwko odrze.
Co po Saddamie 

Amerykanie i zaprzyjaźnione wywiady innych krajów usilnie zabiegają o odnalezienie w Bagdadzie umiarkowanych polityków i wojskowych, którzy mogliby obalić Saddama, przejąć władzę i ogłosić kapitulację. Bez względu na to, kto obali Sadama, Amerykanów czeka kolejna faza inwazji - wprowadzenie nowych rządów i kontrolowanie zdobytego kraju. Będzie to trudniejsze od walki z armią Saddama.

Plan jest już gotowy i swym rozmiarem i kosztami przypomina program odbudowy Niemiec i Japonii po zniszczeniach II wojny światowej. Jego celem będzie stworzenie silnego rządu centralnego i zachowanie Iraku w jego obecnych granicach. Nawet przedstawiciele Kurdów nie liczą po inwazji na własne państwo, lecz szeroką autonomię w ramach demokratycznego Iraku.

Plan zakłada pozostanie wojsk amerykańskich w Iraku przez co najmniej półtora roku., by wyłapywać ukrywających się członków reżimu, ewentualnych maruderów i kontynuować to, co do wybuchu wojny czynili inspektorzy ONZ - szukać i niszczyć iracką broń masowego rażenia i jej dokumentację.

Amerykanie poproszą Radę Bezpieczeństwa ONZ o wyznaczenie cywilnego administratora, którego zadaniem byłoby odbudowanie w Iraku organów władzy, policji, straży pożarnej, służby zdrowia, systemu edukacyjnego i wymiaru sprawiedliwości. Koszty odbudowy Iraku po kilkudziesięciu latach totalitaryzmu będą bowiem ogromne. Jeśli członkowie ONZ nie będą chcieli tych kosztów wziąć na siebie, Bush nie przekaże administracji ONZ-owi, lecz amerykańskiej armii.
W Pentagonie powstało kilkunastoosobowe biuro, którego zadaniem będzie współpraca z cywilnym administratorem albo z wojskowym komendantem Iraku w odbudowie kraju. Na jego czele stanął emerytowany generał Jay Garner, który po "Pustynnej Burzy" brał udział w niesieniu pomocy irackim Kurdom. Jego zadaniem będzie - podobnie jak w powojennej Japonii - napisanie nowej konstytucji Iraku. Jednym z trudniejszym problemów będzie nadzorowanie i eksploatacja irackich zasobów ropy naftowej. Potrzebna będzie także "debaasyfikacja" Iraku  (Baas to nazwa rządzącej w Iraku partii Saddama Husajna) na wzór denazyfikacji powojennych Niemiec. Proces ten powinien jednak - zostać pozostawiony samym Irakijczykom.

Ważniejsze od obalenia Saddama jest danie przykładu innym państwom arabskim, że islam i demokracja nie wykluczają się wzajemnie. "Demokratyczny i wolny Irak zapoczątkowałby nieodwracalny proces historycznych zmian na całym Bliskim Wschodzie" Sukces demokracji w Iraku przyśpieszy koniec innych arabskich dyktatur i może w perspektywie oznaczać początek końca fundamentalistycznego terroryzmu w rodzaju al Kaidy.

Upadek Saddama ułatwi też rozwiązanie kryzysu palestyńskiego: zabraknie dyktatora, który podsycał napięcie wśród Palestyńczyków, sponsorując samobójczych zamachowców. Widząc swych irackich braci żyjących w normalnym kraju Palestyńczycy mogą zacząć szukać innej niż przemoc drogi do zakończenia konfliktu

Nie wszyscy waszyngtońscy stratedzy są takimi optymistami. Niektórzy sądzą, że inwazja na Irak może się stać początkiem prawdziwej "irackiej Jugosławii". Kto ma rację - stratedzy Pentagonu czy wszyscy ci, którzy ostrzegają przed konsekwencjami wojny w Iraku? Wiele wskazuje na to, że przekonamy się już wkrótce.

@ „GW”. B Węglarczyk, Waszyngton
Uwaga! Nowy dział we „W”:

Unia na Horyzoncie

Biskupi o Unii

9.03. Bp Edward Frankowski, sufragan sandomierski na Jasnej Górze, podczas pielgrzymki rolników powiedział: Nie! Dla telewizji, która chce zniewolić naszego ducha. Nie! Dla bezbożności w Unii Europejskiej. Nie oddać ziemi w obce ręce! Nie poddamy się naszym krzywdzicielom, tym, którzy nam szkodzą. Naszym zadaniem jest pójść do czerwcowego referendum. Skoro nie ma w Unii miejsca dla Boga, tym samym nie może tam być miejsca dla mnie.

10.03. Abp Henryk Muszyński, metropolita gnieźnieński w wywiadzie dla KAI, powiedział: 

Tak silne lęki [wobec integracji z UE - red.] wielu środowisk w Polsce to negatywne doś wiadczenia z przeszłości Jesteśmy wrażliwi, a nawet często nadwrażliwi, gdy jest mowa o tożsamości bądź suwerenności. Drugie źródło lęku to nieznana przyszłość. Wiemy, jak funkcjonujemy dziś wraz ze wszystkimi negatywnymi stronami naszej sytuacji. Nie wiemy, jak będziemy funkcjonować w Unii. Stąd te liczne lęki, a ludzie przepełnieni lękiem są szczególnie podatni na manipulację. Jeśli ktoś daje prostą wizję, uproszczoną, ale za to pewną, to ludzie za tym idą. To wielkie niebezpieczeństwo.

(Wobec Radia Maryja) Jako biskupi byliśmy zbyt tolerancyjni, licząc, że będzie to instytucja czysto religijna, tak jak Radio Maryja na Zachodzie. W tej chwili jest tam zespół spraw, które trzeba uporządkować. Jest to jedyna katolicka instytucja ogólnopolska, która nie ma statutu zatwierdzonego przez Konferencję Episkopatu. Stanowisko radia w sprawach politycznych, gospodarczych itd. wyraźnie odbiega od linii Episkopatu. Nie ma też stamtąd chęci dialogu. Pozytywnym natomiast elementem jest wyraźna przeciwwaga dla zbyt gwałtownych opcji laickich. Bardzo klarownie jest też postawiona kwestia obrony życia.

(O stanowisku Episkopatu stanowisko wobec UE ) :W sprawach zasadniczych nie ma różnic. Jednak biskupi są cząstką społeczeństwa i dlatego różnorodne postawy znajdują tam oddźwięk. Niektórzy z nas mówią o zagrożeniu suwerenności Polski, czego inni - w tym i ja - nie podzielają. Proponowałbym mówić o szansie na rozszerzenie suwerenności na skutek uczestnictwa we wspólnocie.

10.03 Kard. Józef Glemp, prymas Polski
Mówią, że jestem euroentuzjastą, a ja jestem raczej eurofatalistą. Wejście do Unii wynika z naszego rozwoju dziejowego, jest więc poniekąd naszym przeznaczeniem. (...) Jestem przekonany, że wejście do Unii jest dla nas szansą dołączenia do grona państw rozwiniętych gospodarczo i włączenia się w ich rytm rozwoju. To powinno wpłynąć na zmniejszenie bezrobocia i poprawę sytuacji materialnej Polaków.
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Min. Hübner w Episkopacie

- Kard. J.Glemp i abp J.Michalik przysłuchują się wypowiedzi min. Hübner dla dziennikarzy 

Po spotkaniu z Episkopatem Polski, minister powiedziała, że rozmowa dotyczyła bardziej przyszłości Europy niż kwestii referendum, przebiegała  w atmosferze dialogu, była bardzo potrzebna, bo udało mi się wyjaśnić część wątpliwości. 

Najbardziej interesowały księży biskupów sprawy związane z pracami Konwentu i przyszłej konstytucji europejskiej, nie tylko o te kwestie, które dotyczą odniesienia do wartości religijnych, ale generalnie na jakim etapie prac znajduje się Konwent i jaki może być kształt przyszłej konstytucji UE. Sprawy przyszłości Polski w UE, przyszłości Unii i przyszłości Europy.

Dyskusja dotyczyła również spraw związanych z negocjacjami oraz ze sprawami dotyczącymi ogólnych tendencji w ogólnoeuropejskiej dyskusji, także o spraw, które rodzą wątpliwości, które nie są jasne, gdyż nie wszystko jest czarno-białe. Hübner ma przekonanie, że „być może ode mnie się czegoś nauczono, jak również ja sama wiele się nauczyłam”. „Podzieliłam się z biskupami moimi obawami odnośnie do referendum: czy pójdziemy i jak zagłosujemy? Pytana, jak rozumie pojęcie dziedzictwa religijnego Europy, które zaproponowała jako delegatka do Konwentu, odpowiedziała: Rozumiem potrzebę odwołania się w preambule konstytucji do tego, co w historii Europy jest ważne. Myślę, że element religijny odgrywał istotną rolę i fakt ten powinien znaleźć odzwierciedlenie w przyszłej Konstytucji UE. @KAI 

"Szersza Europa" 

11.03. Komisja Europejska zaproponowała większe otwarcie rynku, wspólne projekty oraz dodatkową pomoc dla państw Morza Śródziemnego oraz Rosji, Białorusi, Ukrainy i Mołdawii, tak, by rozszerzoną o Polskę i inne kraje Unię otaczał w przyszłości "pierścień przyjaciół", 

Strategia "Szersza Europa" obejmuje główne zasady postępowania wobec państw, które nigdy, a w każdym razie w dającej się przewidzieć przyszłości, do Unii nie wejdą, a będą z nią graniczyć. Dla Polski to szczególnie ważne, gdy od 1 maja 2004 r. będziemy chcieli "zarazić" Brukselę naszą wizją polityki wschodniej, a zarazem nasza wschodnia granica stanie się najdłuższą zewnętrzną granicą lądową UE.

Unia nie chce, by jej powiększenie zostało odebrane w Moskwie czy Kijowie oraz w Algierze czy Tunisie, jako zatrzaśnięcie drzwi "twierdzy Europy". Dlatego Bruksela gotowa jest tym państwom otworzyć szerzej swój rynek, tzn. np. znieść pewne cła czy kontyngenty.  Dla Polski byłaby to szansa - ale i wyzwanie - zwłaszcza w naszym trudnym handlu z Rosją, w którym mamy ogromny deficyt. 

Liberalizacja miałaby objąć wszystkie cztery fundamentalne europejskie swobody czyli przepływ dóbr, usług, kapitału i osób -. Komisja mówi o możliwości integracji sąsiadów do unijnych sieci transportowych, energetycznych i telekomunikacyjnych,  o wsparciu tych państw w integracji z Światową Organizacją Handlu (WTO) oraz dodatkowe pieniądze i tańsze kredyty na lepiej niż dotąd skrojoną pomoc. Np. może Bruksela wyłożyć pieniądze na budowę autostrady do Kijowa.
Wieści z bliska i daleka

Pożegnanie z siarką

„Nowiny” informują, że ostatnia koparka - gigant opuściła wyrobisko po kopalni siarki znajdującej się w stanie likwidacji Kopalni Machów. Kolos ważący 4,5 tys. ton zostanie rozebrany na części, podobnie jak wszystkie inne maszyny pocięty na kawałki a wyrobisko niebawem stanie się rekreacyjnym zalewem. Siarkowy przemysł, który w najlepszych czasach dawał pracę 12 tys. osób, przeszedł już do historii.

Długi przemyskiego ZOZ-u

Długi, będącego w stanie likwidacji, Samodzielnego Publicznego Zakładu Opieki Zdrowotnej wynoszą już 7,1 mln złotych, bez egzekucyjnych kosztów komorniczych. Dług  zmniejszył się z prawie 8,4 mln. zł., bo starostwo przemyskie pod koniec ub. roku zaciągnęło kredyt bankowy (2 mln. zł ) i wypłaciło ponad 200 zwolnionym pracownikom SP ZOZ zaległe odprawy i odszkodowania. 

Od lipca br. zadłużenie to przejdzie na konto starostwa powiatowego, którego dochody w tym roku mają wynieść zaledwie ponad 13, 6 mln zł, a oprócz "garba" SP ZOZ, powiat ma do spłacenia jeszcze kredyt w kwocie 3,1 mln. Nowy Zarząd Powiatu szuka dróg wyjścia. Stara się o częściowe umorzenie długu i odsetek, rozłożenie go na raty, rozmawia z wierzycielami, stara się o ściągnięcie pieniędzy z zewnątrz. W tych działaniach pozyskał sojuszników m.in. w parlamentarzystach. Poseł PiS Marek Kuchciński. Zabiega o umorzenie zaległych świadczeń 206 byłym pracownikom likwidowanego SP ZOZ, co wpłynęłoby pozytywnie na rozwiązanie tego bardzo poważnego i dotkliwego dla wielu osób problemu.

Przejęcie zobowiązań płatniczych przez powiat spowoduje jego krach finansowy. Dlatego pozytywna decyzja w sprawie umorzenia długów przez ZUS oraz Urząd Skarbowy stworzyłaby szansę na chociaż częściową wypłatę pracowniczych zobowiązań - uzasadnia M. Kuchciński.

Także Zarząd Regionu Ziemia Przemyska NSZZ "Solidarność wystosował do Rządu RP i parlamentu prośbę o środki finansowe na podwyżki w likwidowanym SP ZOZ Chodzi o pieniądze na 203 - złotowe podwyżki dla zwolnionych pracowników SP ZOZ za 2001 r., zgodnie z orzeczeniem Trybunału Konstytucyjnego, oraz na wzrost wynagrodzeń w 2002 r. o minimum 110 zł. Brak decyzji parlamentu spowoduje występowanie pracowników do sądu pracy o egzekwowanie zasadnych należności, co pogorszy i tak już bardzo trudną sytuację SP ZOZ - przestrzegają związkowcy "S". Ich zdaniem, w związku z tym, że w ub. roku została podwyższona składka na ubezpieczenie społeczne, część tych środków mogłaby być przeznaczona na podwyżki płac w służbie zdrowia. @”N”. 

Pozostawiam te żądania bez komentarza.red.

Rzecznik gani ministra

Za dużo swobody MENiS 

Prof. Zoll we wniosku do Trybunału Konstytucyjnego uznał za sprzeczne z konstytucją rozporządzenie pani minister Oświaty o przeprowadzaniu egzaminów i sprawdzianów w szkołach publicznych (np. egzamin gimnazjalny czy maturę). Według niego ustawa o systemie oświaty powinna precyzyjnie określać, co konkretnie powinno się znaleźć w takim rozporządzeniu. Nie ma takich precyzyjnych wytycznych, a rozporządzenie ministra często się zmienia w zależności od pojawiających się w MENiS różnych pomysłów. 

Np. rozporządzenie o przeprowadzeniu sprawdzianów i egzaminów było w części dotyczącej matury zmieniane w ciągu ostatnich dwóch lat pięciokrotnie. Czasami zmiany były daleko idące, np. przesunięcie nagle nowej matury o trzy lata (z 2002 r. na wiosnę 2005 r.), co świadczą o tym, że minister posiada bardzo szeroki zakres swobody odnośnie podstawowych kwestii z punktu widzenia praw i obowiązków uczniów szkół publicznych" - napisał prof. Zoll do Trybunału Konstytucejnego, prosząc o uznanie za sprzeczne z konstytucją rozporządzenia w sprawie warunków i trybu dopuszczania do użytku szkolnego programów nauczania, programów wychowania przedszkolnego i podręczników. 

KGB wraca
Prezydent Rosji Władimir Putin przywraca Federalnej Służbie Bezpieczeństwa czyli osławionej Łubiance odebrane jej 11 lat temu moc i kompetencje, oddając  jej część uprawnień ludzi, sprzętu Federalnej Agencji Łączności i Informacji Rządowej.

Dawne KGB rozmontował Borys Jelcyn zaraz po rozwiązaniu Związku Radzieckiego, 24 grudnia 1991 r.  W miejsce wszechpotężnego radzieckiego Komitetu Bezpieczeństwa Państwowego (KGB ) powstały: Federalna Służba Kontrwywiadu (dziś FSB), Służba Wywiadu Zagranicznego, Federalna Agencja Łączności i Informacji Rządowej (FAPSI), Komitet Ochrony Granic (od roku 1994 Federalna Służba Graniczna) i Federalna Służba Ochrony.

Teraz, po 11 latach, Putin z powrotem przekazał FSB 180-tysięczne wojska graniczne dysponujące jednostkami wyposażonymi w ciężką broń i lotnictwo. Łubianka przejmuje też większą część spadku po FAPSI zajmującej się podsłuchem.

Prezydent zlikwidował też Federalną Służbę Policji Podatkowej. Jej majątek i ludzi (około 40 tys.) przejmie teraz przyjaciel Putina generał FSB Wiktor Czerkiesow, u schyłku ZSRR gorliwy tropiciel dysydentów, który ma kierować nowym Federalnym Komitetem Kontroli nad Obrotem Narkotyków. Wzmocnienie Łubianki Kreml tłumaczy względami oszczędnościowymi. Innego zdania jest obrońca praw człowieka Siergiej Kowalow: - Odradza się monstrum, które kontrolowało wszystkich i wszystko.

Co się opłaca i nie opłaca

Bank Światowy udzielił Polsce pożyczki na 50 - 60 inwestycji drogowych. Tylko jedna z nich, prawie 5 km obwodnica w Radymnie, której wartość oszacowano na 35 mln zł, realizowana jest na Podkarpaciu. Bank Światowy postawił wymóg, by do kontraktów dopuścić międzynarodowe firmy drogowe. W przetargu na obwodnicę Radymna wygrał niemiecki Strabag International, który zatrudnił jako podwykonawcę Rzeszowskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych oraz szereg małych firm lokalnych. RPRD startowało w przetargu na obwodnicę Radymna i przegrało, bo jak mówi Wiesław Kaczor, zastępca dyrektora Generalnej Dyrekcji Dróg Krajowych i Autostrad Oddział w Rzeszowie. „Przegraliśmy, nasze ceny były wyższe od tych, które proponowała konkurencja. Strabag drastycznie obniża ceny i zatrudnia podwykonawców. My wykonaliśmy 20 procent robót. Jako duże przedsiębiorstwo wynegocjowaliśmy od Strabaga godziwe stawki. Myślę, że mniejsze firmy nie potrafiły ich wytargować dla siebie. W ten sposób Strabag obniżył swoje koszty - mówi Justyna Lis, prezes RPRD.

Rzeszowska drogówka jest największą w skali trzech województw: małopolskiego, podkarpackiego i lubelskiego. Jej roczne obroty wynoszą 60 mln zł. Działa na terenie całej Polski. Specjaliści z tej firmy pracują na budowie autostrady A-2 na odcinku Konice Września oraz na obwodnicy Krakowa. Na Podkarpaciu głównie remontuje drogi. W tym roku będzie budowało I etap obwodnicy Rozwadów - Stalowa Wola, znów jako podwykonawca Strabaga.

Dariusz Słotwiński, prezes firmy Strabag. Sprzeciwia się zakwalifikowaniu jego firmy jako niemiecka: Jesteśmy firmą zarejestrowaną w Polsce, pracują u nas Polacy. Mamy ceny takie, jakie dyktuje rynek. Pracujemy z lokalnymi firmami, które dzięki nam rozwijają się – powiedział W tym roku Strabag wybrał kolejne przetargi na Podkarpaciu m.in. na remont pętli bieszczadzkiej.

A swoją drogą jak oni to robią, że im się opłaca zaoferować niższe ceny na przetargu, podnająć do czarnej roboty i dobrze zapłacić polskiej firmie i jeszcze na tym zarobić ? red. 

Jak odstraszać inwestorów?

„Nowiny” ujawniają przykłady powiedzmy głupoty :

Np. Lekarz z Francji lub Hiszpanii, który chce zainwestować w Rzeszowie 10 milionów dolarów w produkcję komputerów, nie może zasiadać w zarządzie własnej spółki, aby pilnować swoich pieniędzy. Dlaczego? Bo według polskiego prawa, nie zna się na komputerach. Taki absurd wymyślił rząd, który wprowadził zmiany w ustawie.
To, czy ma takie kwalifikacje, ocenia wojewoda, który obcokrajowcowi wydaje pozwolenie na pracę. Cudzoziemiec, np. lekarz, może w Polsce założyć spółkę produkującą maszyny rolnicze, ale nie wiadomo, czy dostanie zgodę na zasiadanie w zarządzie, bo jest lekarzem, a nie inżynierem. Dlatego przedsiębiorca, któremu w Polsce odbiera się prawo do kontrolowania swojej firmy, woli zainwestować pieniądze w innym kraju. 

Przepisy wymagają, żeby spółka, w której udziały ma cudzoziemiec, znalazła na lokalnym rynku pracy Polaka, kandydata na członka zarządu.  Ale który cudzoziemiec wykładający miliony złotych pozwoli, aby jego spółką i pieniędzmi zarządzała obca osoba? - pyta Jacek Romanow, radca prawny włoskiego przedsiębiorcy, który chce w Rzeszowie produkować odzież. Zamierza zainwestować 1 milion zł. Tymczasem dokumenty, z zapytaniami co do kwestii prawnych, krążą między urzędami, a Włoch nie może być pewien, czy uzyska zgodę od wojewody na pełnienie funkcji w zarządzie swojej spółki.

JAN TOMAKA, poseł PO: - Jeśli tak rzeczywiście jest, to przepisy są głupie. Zagraniczni przedsiębiorcy wcale nie ustawiają się w kolejce, aby u nas inwestować. Polska potrzebuje pieniędzy, jak ryba wody

JANUSZ KORYL, rzecznik wojewody podkarpackiego: - Wydawanie przez wojewodę zezwoleń na pracę dla obcokrajowców nie należy łączyć z niechęcią do zagranicznych inwestorów. Wojewoda kieruje się jednak obowiązującymi przepisami oraz koniecznością ochrony rynku przed niezdrową konkurencją.@ P WRÓBEL

Rektor ukarany

5.03. Minister edukacji Krystyna Łybacka, ukarała upomnieniem na piśmie, za uchybienie godności zawodu nauczyciela rektora Uniwersy tetu Rzeszowskiego prof. Włodzimierza Bonusiaka, który spowodował w stanie nietrzeźwym kolizję drogową.

W grudniu 2001 r. prof. Bonusiak spowodował pod wpływem alkoholu kolizję drogową. Wkrótce potem odbywały się wybory na rektora i Bonusiak, który je wygrał nie ujawnił przed komisją wyborczą, że toczy się przeciwko postępowanie w sprawie kolizji. Dopiero w grudniu ub. r. sprawę ujawniły "nowiny". Sprawa rektora odbiła się szerokim echem w Polsce i wywołała burzę w środowisku akademickim Rzeszowa. Mimo to Senat Uniwersytetu Rzeszowskiego - przy licznych głosach sprzeciwu - uznał, że Bonusiak może nadal pełnić funkcję rektora.

Więźniowie do roboty na ulice
Więźniowie z Załęża i skazani będą sprzątali rzeszowskie ulice Umożliwia to porozumienie zawarte przez prezydenta miasta, sąd oraz dyrekcję zakładu karnego w pobliskim Załężu. Ponieważ ulice wymagają sprzątania, a kasa miasta świeci pustkami, prezydent Tadeusz Ferenc doszedł do porozumienia z prezesem sądu i sprawa rozwija się dużo lepiej niż się spodziewaliśmy - powiedział sędzia Władysław Stącel, przewodniczący Wydziału Penitencjarnego Sądu Okręgowego w Rzeszowie, pomysłodawca porozumienia. 

Doigrała się 

11.03. 17 letnia uczennica szkoły w Zabrzu-Zaborzu wraz z koleżanką i kolegą rozpylili w szkole gaz.  Ewakuowano ok. 500 osób. Do szpitala trafiło 81 uczniów i nauczycielka. Część poszkodowanych po udzieleniu pomocy opuściła szpital jeszcze tego samego dnia, 25 osób spędziło w nim noc. 

14.03. policja postawiła jej zarzut narażenia uczniów z zabrzańskiej szkoły na niebezpieczeństwo ciężkiego uszczerbku na zdrowiu. Może jej za to grozić do trzech lat więzienia. Dziewczyna została zatrzymana w środę razem z koleżanką i kolegą. "17- letnia uczennica, ciągle ucząca się w trzeciej klasie gimnazjum, przyznała się do rozpylenia gazu i złożyła obszerne wyjaśnienia" "Uczennica wykazała skruchę; mówiła, że sama chciała się zgłosić na policję po telewizyjnych relacjach ze szpitala, gdzie trafili poszkodowani (sama dziewczyna nie ucierpiała - PAP), przestraszyły ją konsekwencje tego, co zrobiła" 

Po policyjnym dochodzeniu akta sprawy trafią do prokuratury, która zdecyduje, czy wnieść do sądu akt oskarżenia. 

Bank okradziony

W nocy z soboty na niedzielę w Krzywczy złodzieje wyrwali kratę w bankowym oknie i weszli do środka budynku, wycięli dziurę w pancernej kasie i ukradli ponad 220 tysięcy zł. 

Oprócz okna wyłamali też wewnętrzne drzwi do pomieszczenia, w którym była kasa - mówi Artur Jędruch, komendant policji w Przemyślu. Sprawcy wycięli dziurę w kasie pancernej, prawdopodobnie palnikiem i ukradli z niej 222 tysiące złotych.  Włamanie zauważył w niedzielę wieczorem pracownik banku i powiadomił policję. - Policjanci zabezpieczyli ślady i przesłuchali świadków. W tej chwili prowadzimy działania operacyjne i robimy wszystko, by ująć sprawców i odzyskać skradzione pieniądze - mówi Franciszek Taciuch, oficer prasowy przemyskiej policji. - Bank leży trochę na uboczu. Wprawdzie są wokół niego zabudowania, ale nie mieszkają w nich ludzie - dodaje Jędruch.

Kroniki sieteskie

„Nowiny” (51) informują: 

Stanisław Miara od kilkudziesięciu lat pisze kronikę swojej rodzinnej miejscowości. - Nie umknie mi żadne wydarzenie - chwali się.

Zaczęło się 27 lat temu. Miał przygotować pytania do "zgaduj - zgaduli". Miały dotyczyć wspaniałości ZSRR. Ja zaproponowałem, by przeprowadzić konkurs "Co wiem o swojej miejscowości". Pytania była proste. W którym roku powstał kościół, kiedy wybudowano jakiś obiekt, kiedy elektryczność się pojawiła itp. - wspomina.

Zebraliśmy sporo informacji o naszej miejscowości. Szkoda, by taka praca poszła w zapomnienie. Ktoś zaproponował, by wszystko utrwalić w jakiejś formie pisemnej. Wybór padł na kronikę. Jej trzon stanowią dwie opasłe tomy.

Każde wydarzenie ma swój wpis w kronice oraz dokumentację fotograficzną. Większość zdjęć wykonuje Miara. Osobna kronika dotyczy spraw kościelnych. Osobną kronikę ma Ochotnicza Straż Pożarna. Opisane są uroczystości, zawody pożarnicze, udokumentowane zakupy sprzętu gaśniczego. Także OSP z Hodakówki i Lipnika. - Żadna miejscowość w naszej gminie nie posiada tak rozbudowanych kronik o swojej historii. - Sporo osób wie o prowadzeniu ich przez mnie. Niektórzy zwracają się o porady. M.in. OSP w Pantalowicach i Markowej - opowiada Miara, który jest w zarządzie OSP w Sieteszy i Kańczudze.

Może ktoś pomyśli o podobnej kronice dla naszych wiosek ?  red. 

Ale jaja ( strusie) 

Nie wiadomo, kto zainicjował zakładanie hodowli strusi na terenie byłego woj. przemyskiego. Czy pierwsza strusia ferma powstała w okolicach Lubaczowa, czy też w Stubnie, u Jana Kuźmy. Faktem jest natomiast, że przez ostatnich kilka lat ptaki te robią prawdziwą furorę wśród rodzimych gospodarzy. Niedawno pisaliśmy o hodowli strusi mieszczącej się pod Lubaczowem. Równie dużym zainteresowaniem cieszą się strusie Michała Paściaka z Bachórza w gminie Dynów. Systematycznie odwiedzają go szkolne wycieczki, a i sąsiedzi czasami zaglądną, ciekawi strusich obyczajów. Pan Michał ich hodowlą zajmuje się od 2 lat. Dlaczego? Bo jak mówi, spodobały się mu: - Na początku miałem siedem sztuk, ale trzy padły, bo były zarażone jakąś grzybicą. Teraz mam dwie samiczki i dwa samce. Na razie nie czerpię z tego żadnych zysków. Jeszcze nie złożyły mi jaj, ale prawdopodobnie w tym roku, gdy się ociepli, złożą pierwsze. Nie są trudne w chowie. Niewiele mnie kosztują. Daję im zboże. Trzeba też kupić witaminy i specjalne mieszanki. Są atrakcją dla dzieciaków, z miejscowej szkoły przychodzą do mnie nieraz całe klasy. 

Pan Michał ma w planie poszerzenie hodowli, ale: - To zależy od wielu spraw. Dla własnego widzimisię chować nie ma sensu. Gdyby był konkretny zbyt na mięso czy na młode, to na pewno.  @”ŻP”.MG
.
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Według wstępnych szacunków Sekcji Analiz Ekonomicznych Polityki Rolnej Fundacji Programów Pomocy dla Rolnictwa (FAPA) dopłaty bezpośrednie mogą wynieść:
1. podstawowe do wszystkich użytków rolnych:
161 zł/ha w 2004 roku,
199 zł/ha w 2005 roku,
238 zł/ha w 2006 roku,

2. dodatkowe do powierzchni trwałych użytków zielonych i ewentualnie upraw pastewnych*:
181 zł/ha w 2004 roku,
225 zł/ha w 2005 roku,
279 zł/ha w 2006 roku,

3. dodatkowe do powierzchni upraw polowych* wspieranych w UE dopłatami bezpośrednimi (zbóż, oleistych, wysokobiałkowych, strączkowych, lnu, włóknistych, tytoniu, chmielu, ziemniaków skrobiowych):
281 zł/ha w 2004 roku,
284 zł/ha w 2005 roku,
285 zł/ha w 2006 roku,

*) przy założeniu maksymalnego poziomu wsparcia z budżetu krajowego

Inne formy wsparcia finansowego z jakich będą mogli korzystać rolnicy (oprócz dopłat bezpośrednich)

Polscy rolnicy będą mogli korzystać także z innych form wsparcia finansowego i pomocy np.: wcześniejszych emerytur, programów rolno-środowiskowych, zalesiania gruntów, programów wspierających rozwój obszarów wiejskich i programów sektorowych (przetwórstwo artykułów rolnych, pomoc dla młodych rolników, szkolenia, scalanie gruntów, gospodarowanie rolniczymi zasobami wodnymi, wsparcie doradztwa rolniczego, zróżnicowanie działalności rolniczej) oraz programów rozwoju regionalnego. 

Dlatego też część gospodarstw może skorzystać między innymi z funduszy** na: 

· Wsparcie gospodarstw niskotowarowych - 5000 zł (dotyczy części gospodarstw, wypłata każdego roku przez 3 do 5 lat). 

· Dopłaty dla obszaru LFA (trudne warunki gospodarowania) - 160 zł/ha (dotyczy części gospodarstw). Pieniądze na ten cel będzie można otrzymywać każdego roku. Według szacunków Ministerstwa Rolnictwa i Rozwoju Wsi systemem tym zostanie objęta połowa powierzchni kraju. 

· Wsparcie na dostosowanie do standardów UE (zwrot kosztów inwestycji dostosowujących) - maksymalnie 800 zł/ha (dotyczy części gospodarstw, wypłata jednorazowa 

**) szacunkowe wyliczenia Ministerstwa Rolnictwa i Rozwoju Wsi

Prośba do rolników

o zgłaszanie do pana Rodzenia z Tarnawiec nowo narodzone lub nie kolczykowane sztuki trzody chlewnej i umieszczanie w księgach zmian w posiadaniu bydła i trzody.

Podajemy nr telefonu: 6718420

Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz
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Druk: Plebania w Krasiczynie 15. 03. 2003 

Zaproszenie Powiatowy Zespół Doradztwa Rolniczego w Przemyślu zaprasza zainteresowane  panie  na  KURS  „Kierownik  małej  gastronomii”.

Pierwsze spotkanie odbędzie się 21 marca 2003r. o godz. 930 w Remizie Strażackiej w Krasiczynie.

Szczegółowych informacji udziela:

  Zdzisława Jurkiewicz tel. 0692 987 269 lub 671-81-24

Wieści z Gminy

Uproszczony system dopłat bezpośrednich w Polsce
(założenia wstępne)
Po przystąpieniu Polski do Unii Europejskiej do polskiego rolnictwa i obszarów wiejskich w latach 2004 - 2006, z budżetu UE trafi około 7,2 mld EURO (ok. 29 mld złotych). 

Oznacza to, że każdego roku polska wieś otrzyma około 9,6 mld złotych, czyli więcej niż wyniosły wydatki budżetowe na rolnictwo w 2002 roku (bez KRUS). 

Będą to środki finansowe przeznaczone na: 

· Dopłaty bezpośrednie, 

· Interwencję na rynku rolnym i dopłaty do eksportu, 

· Rozwój wsi (II filar WPR), 

· Fundusze strukturalne. 

Polska wynegocjowała dopłaty bezpośrednie w wysokości do 55 % wartości dopłat funkcjonujących w UE w 2004 roku, do 60 % w 2005 roku i 65 % w 2006. Są to maksymalne limity, jakie można osiągnąć stosując współfinansowanie z budżetu krajowego. 

1. W Polsce będzie obowiązywał uproszczony system dopłat bezpośrednich. Oznacza to, że rolnicy otrzymają dopłaty, których wysokość będzie zależeć od powierzchni użytków rolnych w gospodarstwie i powierzchni niektórych upraw. Może on funkcjonować przez 3 lata (od 2004 do 2006 r), z możliwością wydłużania tego kresu o 2 lata, czyli do 2008 r włącznie. 

2. System uproszczony będzie obejmował gospodarstwa rolne posiadające co najmniej 1 hektar powierzchni użytków rolnych. Objęte nimi będą: grunty orne, łąki trwałe, pastwiska trwałe, sady i inne plantacje wieloletnie. 

3. Dodatkowe dopłaty uzależnione od posiadanej lub dzierżawionej powierzchni roślin otrzymają rolnicy uprawiający: zboża (w tym kukurydzę na kiszonkę), oleiste, wysokobiałkowe, strączkowe, len i konopie włókniste, tytoń, chmiel, ziemniaki skrobiowe. 

4. Dodatkowe dopłaty do powierzchni upraw otrzymają także rolnicy posiadający trwałe łąki i pastwiska. Być może dopłaty będą przysługiwać także na uprawy paszowe. 

5. Rolnik, aby uzyskać dopłaty do łąk i pastwisk, nie będzie musiał wykazać, że posiada bydło i owce. 

6. Nie będzie obowiązkowego odłogowania części gruntów. 

7. Nie przewiduje się limitowania powierzchni działek (minimalnej powierzchni działek) uprawnionych do dopłat w obrębie danego gospodarstwa rolnego. 

8. Nie ustalono maksymalnej powierzchni gospodarstwa uprawnionego do dopłat ani maksymalnej wysokości dopłat. Oznacza to, że dopłatę otrzyma rolnik użytkujący nawet bardzo duże gospodarstwo. 

9. Rolnik, chcąc otrzymać dopłaty bezpośrednie, będzie musiał złożyć odpowiedni wniosek w biurze powiatowym Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa lub wysłać go pocztą. Druki będą wydawane w biurach powiatowych Agencji i w trakcie szkoleń rolników. 

10. Wnioski będą składane do 15 maja każdego roku. (termin rozpoczęcia i zakończenia składania wniosków może ulec zmianie). 

11. We wniosku rolnicy będą wpisywać: powierzchnię i numery działek, powierzchnię łąk i pastwisk oraz powierzchnię roślin uprawnionych do dopłat dodatkowych (zbóż, oleistych, wysokobiałkowych, strączkowych, lnu i konopi, włóknistych, tytoniu, chmielu, ziemniaków skrobiowych). Nie będzie obowiązku wpisywania liczby i gatunków chowanych zwierząt. 

12. Prawo do dopłat będą mieli użytkownicy gruntów (właściciele, dzierżawcy). 

13. Do udowodnienia dzierżawy wystarczy zaświadczenie z urzędu gminy potwierdzające fakt użytkowania gruntów. 

14. Wypłaty będą realizowane od 15 listopada każdego roku. 

15. Agencja płatnicza (ARiMR) utworzy system identyfikacji działek rolnych oraz rejestr gospodarstw rolnych. 

Pracownicy ARiMR będą kontrolować (w gospodarstwie) zgodność danych wpisanych na wniosku ze stanem faktycznym. Kontroli będzie podlegać 5 % złożonych wniosków.

Pracownice Gminnego Ośrodka Informacji Europejskiej  Dokończenie str. 26

Parafia w Krasiczynie skierowała pismo do Kurii w Przemyślu, w którym przedstawia propozycje prac adaptacyjnych w kościele w Korytnikach, prosi o opinię i ewentualne zatwierdzenie. 

Kuria Metropolitalna w Przemyślu  Archidiecezjalna Komisja ds. Budownictwa i Sztuki Sakralnej

Parafia w Krasiczynie zamierza w bieżącym roku przeprowadzić prace adaptacyjne w kościele św. Maksymiliana Kolbe w Korytnikach. Podczas dyskusji z mieszkańcami, jeszcze w ub. roku przedstawiłem kilka koncepcji: Wydłużenie kościoła, przez usunięcie murów podpierających chór i zastąpienie ich dwoma filarami, co - wraz z przedłużeniem chóru muzycznego o ok. 150 cm. - pozwoli uzyskać ok. 50 –60 miejsc wewnątrz kościoła, który nie mieści wiernych.

Powiększenie niewielkiej zakrystii o ok. 2 metry kw. przez wyburzenie jednej ze ścian i podparcie stropu stalowym dźwigarem. Pozwoli to jednocześnie otworzyć zamurowane drzwi z zewnątrz do zakrystii. Byłoby to wskazane także ze względów bezpieczeństwa. 

Wykonanie nowych ławek i wystroju prezbiterium.  Wykonanie parkingu przykościelnego.

Pomysł wydłużenia kościoła, w ub. roku, nie spotkał się początkowo z akceptacją mieszkańców. Jednak go podtrzymuję, widząc szczupłość kościoła. Także wierni zaczynają się do tego przekonywać, zwłaszcza po wstawieniu ławek.  Także powiększenie zakrystii spotkało się z zastrzeżeniami inżyniera, jako mało efektywne, a zmieniające statykę murów. Osobiście nie podzielam tej opinii. Obie propozycje są technicznie możliwe do wykonania i – wydaje się niezbyt kosztowne. 

Udało się wykonać nowe ławki. Wierni nalegają na wykonanie ołtarza głównego. W ub. roku  ks. Wacław Partyka przew. Komisji, zaproponował niewielki przeróbki istniejącego ołtarza, ale wielu mieszkańców chciałoby wybudować bardziej okazałą nastawę ołtarzową.  Nie udało się też skłonić zmotoryzowanych parafian do korzystania z parkingu, może dlatego, że prace nie zostały doprowadzone do końca, brak dogodnego dojścia i utwardzonej nawierzchni.  

W tej sytuacji zwracam się z prośbą o sugestie i propozycje jak najkorzystniej można będzie rozwiązać przedstawione problemy. Robocze spotkanie z Radą Duszpasterską przy kościele w Korytnikach zaplanowane jest na poniedziałek 17.043 godz. 18,00.   Krasiczyn, dnia   14 marca 2003
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